
Obywatele sprawdzają
listy wyborcze

16 bm. obywatele naszego województwa rozpoczęli
sprawdzanie list wyborców. Informacje na ten temat za­
mieszczamy na str. 2.- Fot. A . Piotrowski

WARSZAWA (PAP). Jak donoszą korespondenci PAP — 16 bm. okręgowe komitety
Frontu Jedności Narodu zgłosiły listy kandydatów na posłów do Sejmu we wszystkich
okręgach wyborczych w kraju. W niektórych okręgach'— m. in. w woj. gdańskim, war­
szawskim, rzeszowskim, lubelskim, katowickim — listy zgłoszono w okręgowych komi­
sjach wyborczych dopiero w późnych godzinach wieczornych, do ostatniej bowiem chwili
komisje porozumiewawcze stronnictw politycznych i organizacji społecznych, aktyw stron­
nictw politycznych i okręgowe komitety wyborcze FJN dyskutowały nierzadko bardzo go­
rąco i burzliwie, nad poszczególnymi kandydaturami.

W obronie spokoju
i porządku publicznego

Kandydaci

na posłów

ziemi krakowskiej
(Inf. wł.). 15 i 16 bm. odbyło się posiedzenie Wojewódz­

kiej Komisji Porozumiewawczej Stronnictw Politycznych,
na którym wspólnie z prezydiami okręgowych komitetów
wyborczych Frontu Jedności Narodu omówiono kandy­
datury na posłów ziemi krakowskiej. W wyniku obrad i

zgodnie z propozycjami okręgowych komisji wyborczych
FJN ustalone zostały listy wyborcze kandydatów na po­
słów Frontu Jedności dla poszczególnych okręgów wybor­
czych. Listy, jak przewiduje ordynacja wyborcza, zostały
zgłoszone i zarejestrowane we właściwych terytorialnie
okręgowych komisjach wyborczych. Oto kandydaci na

posłów:

Okręg Wyborczy Nr 34:

Kraków miasto

1) Józef Cyrankiewicz,
lat 45, premier rządu PRL,

2) Bolesław Drobner, lat
76, publicysta,

3) Jan Miodoński, lat 54,
profesor AM w Krakowie,

4) Józef Raźny, lat 44,
rzemieślnik indywidualny
z Krakowa,

5) Stanisław Stomma,
działacz społeczny z Kra-.
kowa,

6) Zbigniew Jakus, lat 26,
mistrz ślusarski z Nowej
Huty,

7) Tadeusz Cynkin, lat 36,
oficer WP z Krakowa.

8) Jerzy Balicki, lat 38,
inż.-mechanik PKP z Kra­
kowa,

9) Bernard Tejkowski, lat
23, student z Krakowa,

10) Antoni Kłeczek, lat
45, robotnik z Krakowa,

11) Kazimierz Morawski,
lat 35, technik-mechanik z

Nowej Huty.

Okręg Wyborczy Nr 32:

Bochnia i Brzesko

1) Stanisław Żarek, lat
41, działacz społeczny z

Bochni,
2) Wojciech Samek, lat

60, rolnik z Bochni,
3) Stanisław Maj, lat 35,

inż.-rolnik z Brzeska,
4) Franciszek Mleczko,

lat 56, nauczyciel z Łysej
Góry, pow. Brzesko,

5) Stanisław Zieliński, lat
47, finansista z Bochni,

Okręg Wyborczy Nr 33:

Chrzanów i Jaworzno

1) Lucjan Motyka, lat 41,
wiceminister kultury i
sztuki,

2) Kazimierz Kwiatkow­
ski, lat 41, prac, umysł, z

Chrzanowa,
3) Józef Ciuba, lat 53,

bankowiec z Chrzanowa,
4) Jan Broniewski, lat 51,

inż.-górnik z Jaworzna,
5) Stefan Seweryn, ślu­

sarz PKP ze Szczakowej.

Okręg Wyborczy Nr 35:

Kraków powiat
i Proszowice

1) Józef Nagórzański, lat
44, przewodniczący WRN w

Krakowie,
2) Józef Zastawny, lat 46,

rolnik z Dobranowic, pow.
Proszowice,

3) Antoni Dulemba, lat
43, robotnik z Krakowa,

4) Tadeusz Zboroch, lat
33. rolnik z Branic,

5) Kazimierz Rygucki, lat
35. działacz społeczny z

Proszowic.

Okręg Wyborczy Nr 36:

Myślenice i Limbowa

1) Józef Marek, lat 56,
inż.-rolnik z Kisielówki,
pcw. Limanowa,

2) Stanisław Ziarkiewicz,
lat 41, nauczyciel z Myśle­
nic,

3) Stanisław Cieślak,
działacz społeczny z War­
szawy,

4) Stanisław Lech, lat 44,
inż.-leśnik z Mszany Dol­
nej,

5) Franciszek Biedrawa,
lat 54, rolnik z Brzezowej,
pow. Myślenice.

Okręg Wyborczy Nr 37:

Nowy Sącz miasto
i powiat

1) Jerzy Mroczkowski lat
44, inż.-mechanik z Nowego-
Sącza,

2) Jan Sznajder, lat 54,
rolnik ze Stadeł, pow. No­
wy Sącz,

3> Jan Antoniszczak, lat
37, pracownik umysłowy z

Krakowa,
4) Zbigniew Gertych, lat

34, inż.-rolnik z Brzeżnej,
pow. Nowy Sącz,

5) Franciszek Wyśmier-
ski, lat 55, nauczyciel z No­
wego Sącza,

Okręg Wyborczy Nr 38:

Nowy Targ i Zakopane
1) Kazimierz Dąbrowski,

lat 55, lekarz z Zakopanego,
2) Stanisław Nędza-Ku-

Linieć, lat 59, poeta chłop­
ski z Kościelisk,

3) Jan Bobro, lat 43,
działacz społeczny z Nowe­
go Targu,

4) Józef Chudy, lat 50,
działacz społeczny z Nowe­
go Targu,

5) Franciszek Polaezyk,
lat 45, prawnik z Nowego
Targu.
Okręg Wyborczy Nr 39:

Olkusz i Miechów

1) Władysław Machejek,
lat 36, literat,

2) Tadeusz Puskarczyk,
lekarz z Olkusza,

3) Tomasz Karkowski, lat
68, nauczyciel z Miechowa,

4) Henryk Michalski, lat
29, prac. Prezydium PRN
w Olkuszu,

5) Roman Pasternak, lat
43, rolnik z Sułoszowej,
pow. Olkusz,

6) Jerzy Krężel, — eko­
nomista z Olkusza.

Okręg Wyborczy Nr 40:

Oświęcim i Wadowice

1) Antoni Grzywa lat 38,
lekarz z Oświęcimia,

2) Jerzy Olszewski, lat 36,
inż. z Oświęcimia,

3) Władysław Szatkowski,
lat 45, działacz społeczny
z Wadowic,

4) Tadeusz Chowaniec,
lat 37, lekarz z Oświęcimia,

5> Tadeusz Śmieszek, lat
50, nauczyciel z Wadowic.

Okręg Wyborczy Nr 41:
Tarnów i Dąbrowa

Tarnowska

1) Józef Łabuz, lat 53, li­
terat,

2) Władysław Wilk, inży­
nier z Tarnowa,

3) Emil Kozioł, lat 47, rol­
nik z Jadownik Mokrych,
pow. Dąbrowa Tarnowska,

4) Antoni Gładysz, lat 49,
inż.-rolnik z Tarnowa,

5) Józef Leś, lat 56, rol­
nik z Lichwina, pow. Tar­
nów,

6) Tadeusz Okaz, lat 33,
prac, umysł, z Tuchowa,
pow. Tarnów.

Okręg Wyborczy Nr 42:

Żywiec i Sucha

1> Kazimierz Koziołek,
lat 32, robotnik z Żywca,

2) Ferdynand Łukaszek,
lat 35, nauczyciel z Żywca,

3) Stanisław Sowiński,
lat 52, inż.-leśnik z Żywca,

4) Kazimierz Barwacz,
lat 25, nauczyciel z Żywca,

5) Józef Sułak, lat 43, —

pracownik Rady Narodowej
z Jordanowa.
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Krakowska Rozmowa z komendantem głównym
Milicji Obywatelskiej gen. R. Dobieszakiem

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Kraków, poniedziałek 17 grudnia 1956 Nr 300 (2571)

Społeczeństwo polskie daje wyraz swemu oburzeniu i ostro

potępia chuligańskie awantury, jakie miały miejsce w Szcze­
cinie, a przedtem w Bydgoszczy i we Wrocławiu. Domaga
się ono od władz powołanych do zabezpieczenia spokoju i po­
rządku należytej odprawy wobec każdej próby prowokacji.

Komendant główny Milicji Obywatelskiej, gen. Ryszard
Dobieszak, w rozmowie z red. Bronisławem Trońskim z

Agencji Robotniczej i red. Ryszardem Romańczykiem z Pol­
skiego Radia udzielił odpowiedzi na kilka pytań w tej spra­
wie.

Listy kandydatów na posłów
Frontu Jedności Narodu

zgłoszone w okręgach wyborczych
całego kraju

Zgłoszenie list nie oznacza

jeszcze zatwierdzenia wszyst­
kich umieszczonych na nich

kandydatur. Okręgowe komi­
sje wyborcze po zgłoszeniu
listy, muszą w ciągu dwóch
dni zawiadomić okręgowe ko­
mitety FJN n ewentualnych u-

sterkach prawnych, jakie w

niej dostrzegły. W ciągu na­
stępnych dwu dni wskazane
usterki w listach — jak np.
zbyt mała lub zbyt duża licz­
ba wpisanych kandydatów,
brak ich pisemnej zgody na

kandydowanie — muszą być
usunięte. Oczywiście w prak­
tyce wypadki zgłaszania list
nie w pełni odpowiadających
wymogom prawa zapewne nie

zaszły, bądź są bardzo nieli­
czne. Toteż listy kandydatów,

Agencja Associated Press twierdzi,
źe jeszcze w tym miesiącu

jrzjwrócony zostanie porządek
i wycofane wojska radzieckie
BUDAPESZT (PAP). Mimo niedzieli sklepy w Budape­

szcie były otwarte, aby umożliwić ludności dokonanie za­
kupów przedświątecznych.
Jak podaje dziennik „NE-

PAKARAT", międzynarodowa
łączność telefoniczna z Buda­
pesztem została całkowicie
przywrócona. W niedzielę o-

twarły swe podwoje teatry
budapeszteńskie. Mimo że wi­
downie z braku węgla były
słabo ogrzewane, frekwencja
w teatrach dopisała.

Rozgłośnia budapeszteńska
kategorycznie zdementowała
absurdalne pogłoski rozsiewa­
ne przez źródła zachodnie, ja­
koby Geroe powrócił na Wę­
gry.

Wiedeński korespondent a-

gencji FRANCE PRESSE po­
dał, że w ciągu soboty przy­
było do Austrii zaledwie 190
Uchodźców węgierskich.

Do Budapesztu powrócił po
występach w Chińskiej Re­
publice Ludowej Zespół Pie­
śni i Tańca Armii Węgier­
skiej.

Agencja ASSOCIATED
PRESS w komentarzu na te­
mat sytuacji na Węgrzech
twierdzi, że jeszcze przed koń­
cem bieżącego roku można
się spodziewać rozwiązania
pilnych problemów politycz­
nych na Węgrzech, przywró­
cenia porządku i wycofania
wojsk radzieckich z Budape­
sztu. Agencja podkreśla, że

strajk powszechny należy u-

ważać za skończony.
*

Według doniesienia rozgło­
śni budapeszteńskiej, 124

Rokowania między
kierownictwami

KP Wioch

i Związku
Komunistów

k Jugosławii
BELGRAD (PAP)

Jak podaje agencja Tanjug, 1S
bm. rozpoczynają się w Rzymie
rokowania między Włoską Partią
Komunistyczną a Związkiem Ko­
munistów Jugosławii. Tematem

rozmów będą stosunki między obu

partiami 1 formy dalszej Ich

współpracy. Delegacji Włoskiej
Partii Komunistycznej będzie
przewodniczył zastępca sekretarza

generalnego partii LulglLongo, de­
legacji jugosłowiańskiej — członek

Komitetu Wykonawczego Związ­
ku Komunistów Jugosławii Petar

Stambolić.

jak się należy spodziewać —

będą formalnie zarejestrowa­
ne w ciągu najbliższych dni.

Jak wynika z relacji nade­
słanych przez koresponden­
tów PAP z całego kraju, we

wszystkich okręgach wybor­
czych zgłoszone zostały listy
zawierające maksymalną —

w myśl przepisów ordynacji
wyborczej — liczbę kandyda­
tów. Oznacza to, że wyborcy
będą w nadchodzących wybo­
rach nie tylko wypełniać
malny akt głosowania,
także będą mieli możność

czywistego wyboru 459
słów spośród ponad 720 zgło­
szonych kandydatów.

Nazwiska umieszczone na

listach kandydatów pozwala-

for-
ale

rze-

po-

członków węgierskiej ekipy
olimpijskiej opuściło Belgrad
udając się do Budapesztu. 48
członków ekipy odmówiło po­
wrotu do ojczyzny.

Dzieci węgierskie
przybyły do Polski

ZAKOPANE (PAP). W dniu
16 bm. granicę czechosłowac­
ką na Łysej Polanie przeje­
chały autobusy wiozące 82
dzieci węgierskich, które

przybyły z Budapesztu do Pol­
ski.

Dzieci te, których rodzice

są pracownikami węgierskiej
poczty, przyjechały na zapro­
szenie polskiego Zw. Zaw.
Prac. Łączności. Część dzieci

spędzi czas zimowy w pięk­
nym domu wypoczynkowym
na Cyhrli koło Zakopanego,
część zaś uda się do Krynicy.

Dzieci przybyły pod opieką
ośmiu wychowawczyń węgier­
skich. Wśród nich znajduje
się tłumaczka Polka — Irena
Vikor. Wysiadające z autobu­
sów dzieci witali z głębokim
wzruszeniem zebrani przed
domem wypoczynkowym na

Cyhrli przedstawiciele miej­
scowego społeczeństwa. Gru­
pa dzieci polskich wręczyła
swym rówieśnikom węgier­
skim wiązanki kwiatów, ży­
cząc im miłego pobytu w na­
szym kraju. ■

Wkrótce piękna świetlica
rozbrzmiewała wesołym gwa­
rem dziecięcym. Rozmowie to­
warzyszyły błyski lamp foto­
grafów i operatorów kroniki

filmowej. „Bardzo się cieszę,
że przyjechałam do Polski, o

której przyjaźni dla nas wie­
le słyszałam — mówi 14-let-
nia Emoke Szantho z Buda­
pesztu — dzielnica, w której
mieszkaliśmy bardzo ucierpia­
ła w czasie walk, dom nasz

został zburzony. Matka i oj­
ciec pozostali w Budapeszcie,
jestem o nich niespokojna”.

Jak informują przedstawi­
ciele Zw. Zaw. Prac. Łączno­
ści, dla dzieci węgierskich u-

łożono urozmaicony program
zajęć i rozrywek. Nawiązany
też’ zostanie kontakt z Insty­
tutem Węgierskim w Krako­
wie, który nadeśle potrzebne
pomoce naukowe. Społeczny
Komitet Pomocy Węgrom,
działający już od miesiąca w

w Zakopanem, zamierza zor­
ganizować „gwiazdkę”
przebywających z dala
swojej ojczyzny dzieci.

dla
od

ją zorientować się — oczywi­
ście w sposób bardzo ogólni­
kowy i niepełny co do ewen­
tualnego składu przyszłego
Sejmu. Tak np. już obecnie
można stwierdzić, że na ła­
wach poselskich zasiądą nie­
wątpliwie w znacznej^ więk­
szości ludzie nowi, którzy w

ostatniej kadencji nie byli po­
słami. Wniosek ten wypływa
z faktu, że na listach kandy­
datów w przytłaczającej wię­
kszości znajdują się nazwiska

ludzi, którzy nie byli poprze­
dnio posłami. W woj. war­
szawskim na 56 zgłoszonych
kandydatur, znajduje się tyl­
ko 6 nazwisk posłów z ubie­
głej kadencji, w woj. gdań­
skim na 29 kandydatur — 3

nazwiska, w woj. krakow­
skim na 64 kandydatury — 7
nazwisk.
zachodzi i w

wództwach.

Już obecnie
stwierdzić, że

Sejmie zasiądą
łącze polityczni, społeczni
kulturalni, wybitni znawcy
poszczególnych gałęzi gospo­
darki, lub innych dziedzin na­
szego żyerh.

Na listach kandydatów wi­
dzimy bowiem, obok nazwisk

znanych w całym kraju łub
w skali okręgów działaczy ■t-

członkó’w PZPR, ZSL, SD,
bezpartyjnych, przedstawicie­
li organizacji społecznych,
środowisk katolickich — ró­
wnież nazwiska wybitnych
ekonomistów, prawników, na­
ukowców, literatów, dzien­
nikarzy, działaczy rzemieśl­
niczych, nauczycieli, nazwi­
ska ludzi, którzy dzięki
swemu wyrobieniu politycz-

Podobna sytuacja
innych woje-

możną także
w przyszłym
poważni dzia-

i

W przyszłym roku
wprowadzony zostanie

czas letni I zimowy
WARSZAWA (PAP). — W tych dniach Rada Ministrów

1957podjęła uchwałę wprowadzającą — począwszy od roku
— czas letni 1 zimowy na całym obszarze Polski.

Uchylana jednocześnie zo­
stała uchwała Rady Mini­
strów z 1949 r. w sprawie
stosowania czasu środkowo-

europejskietgo na obszarze
naszego państwa. Dzień j go­
dzinę wprowadzenia czasu

letniego i zimowego określa
prezes Rady Ministrów na

wniosek ministra energetyki,
przedstawiony w porozumie­
niu z Ministerstwem Kolei.

Obecnie w Europie czas

letni stosuje już szereg
państw: Anglia, Portugalia,
Turcja, Węgry.

Wprowadzenie czasu let­
niego — o co od kilku lat
starał się już resort energe­
tyki — polegającego na prze­
sunięciu czasu o jedną godzi­
nę naprzód, umożliwi korzy­
stanie w lecie ze światła sło­
necznego o godzinę dłużej.

Czas letni przynosi także
poważne korzyści ekonomi­
czne. Główna z nich — to
znaczne zmniejszenie zużycia
energii elektrycznej na oświe­
tlenie, przy jednoczesnym
obniżeniu wieczornego obcią­
żenia szczytowego.

Czas letni sna obszarze Pol­
ski obowiązywałby od 1
kwietnia do 15 września.

Korzyści gospodarcze w roku
przyszłym tylko dla resortu

energetyki byłyby z tego ty­
tułu następujące: zimniej-
szenie zużycia energii elek­
trycznej na oświetlenie o ok-
87 min kWh, obniżenie w o-

kresie letnim obciążenia e-

lektrowni w szczycie wie­
czornym o blisko 110 tys.
kW oraz dodatkowe zaoszczę­
dzenie węgla w ilości ok.
140 tys. ton. Ponadto — jak
się oblicza — można by za-

nemu i kwalifikacjom, będą
mogli wnieść realny wkład do

prac parlamentarnych.
Jednocześnie przeglądając

listy kandydatów można rów­
nież zorientować się, że w

przyszłym Sejmie zasiadać
będzie znacznie mniej niż w

ubiegłej kadencji działaczy
centralnych. Łącznie na wszy­
stkich listach w całym kraju
wpisano ok. 70 nazwisk ta­
kich kandydatów.

Prezydium PAN rozpatrzy
problem organizacji

życia naukowego w Krakowie

Wywiad z prof. dr H. Jabłońskim
WARSZAWA (PAP). Dyskusja nad odnową życia nasze­

go kraju objęła również i świat nauki. Dotychczasowa dzia­
łalność Polskiej Akademii Nauk wykazała, że nie wypeł­
niała ona należycie swych zadań. Ostatnio na terenie PAN
toczyły się dyskusje nad dokonaniem niezbędnych zmian
w strukturze i metodach działania /Akademii. Pragnąc po­
informować czytelników o projektowanych zmianach w

działalności PAN przedstawiciele prasy polskiej — zwrócili £ nagh w pobliżu granicy Republiki
się z kilku pytaniami do sekretarza naukowego PAN — prof. £ irlandzkiej. Jak podaje agencja
dr HENRYKA JABŁOŃSKIEGO. £ Reutera, wkrótce ograniczony ma

£ być ruch między północną Jr-

ce np. dysponowanie przez nas £ landlą a Republiką irlandzką, bfa

odpowiednim luźnym fundu- £ t0 zapobiec dalszej działalności 1

szem na popieranie prac zle- • przenikaniu bojowników irlandz-

conych. Nadmiernie rozbudo- s Armii Republikańskiej fto

weny fundusz osobowy spo- ■ północnej Irlandii, która, Jak wia-

wodował niesłuszny, zbyt duży ■ domo> należy do wielkiej Bryta-
rozrost Akademii, jej zurzęd- g“u- [
niczenie i zbiurokratyzowanie. ■ Agencja Reutera podaje również,
— Jakie praktyczne wnioski »że władze brytyjskie zamierzają
zamierza się wyciągnąć z do- »przeprowadzić szereg aresztowań

tychczasowggo nienajlepszego ■ wśród patriotów irlandzkich,
stanu rzeczy? ~

— Musimy przede wszyst- g
kim zwiększyć autonomię A- £
kademii — zewnętrzną i we-

"

wnętrzną; ograniczyć ingeren­
cję Prezydium w prace po­
szczególnych wydziałów) któ­
re należy w dużym stopniu
usamodzielnić. Trzeba także w

poważnym stopniu zwiększyć
rolę rad naukowych, istnieją­
cych przy poszczególnych in­
stytutach badawczych. Przy­
gotowujemy projekty zmian
organizacyjnych celem odbiu­
rokratyzowania Akademii. Po­
głębiona krytyka działalności
PAN i program odnowy bę­
dzie przedmiotem obrad naj­
bliższego Prezydium PAN,
które zbierze się 18 bm.

— Czy demokratyzacja prac
Akademii znajdzie również
swój wyraz w ewentualnej
zmianie sposobu powoływania
członków PAN?

— Tak. Opracowany już zo­
stał nowy projekt bardziej de­
mokratycznego regulaminu po­
woływania nowych członków „

PAN. Kładzie on kres stano- £ Agencja Reutera podaje, że pa­
wi, w którym sekretarze wy- £troi wojsk brytyjskich otworzył
działów odgrywali przy wybo- £ ogień do Egipcjan kiedy nie la­
rze członków PAN zbyt dużą "trzymali się oni na wezwanie. Zoł-

rolę.
Kandydatury na członków

Akademii będą mogły być wy­
suwane co najmniej przez
trzech członków PAN, przy
czym ostateczna decyzja , na­
leżeć będzie do Zgromadzenia
Ogólnego, które rozpatrywać
będzie zarówno pozytywne jak

miała być autono-

— Jakie główne czynniki
wpłynęły, zdaniem Pana Pro­
fesora na to, że Polska Akade­
mia Nauk
egzaminu,
stytucja
kraju?

— PAN
miczna organizacją uczonych,
powołaną do rozwijania i ko­
ordynowania badań nauko­
wych. Tej roli w pełni nie o-

degraliśmy. Nie byliśmy, nie

czuliśmy się na zewnątrz re­
prezentacją nauki polskiej.
Nasza zewnętrzna działalność

była minimalna. Nie sprzeci­
wialiśmy się złym zmianom w

szkolnictwie wyższym, w sy­
stemie szkolenia, kadr nauko­
wych. Naszą autonomię ogra­
niczały w dużym stopniu o-

gólne warunki polityczne, a w

pewnym stopniu również prze­
pisy prawne uniemożliwiaj ą-

nie zdała w pełni
jako naczelna in-
naukowa naszego

jed-

żew
letni o-

czerwca

tozu-

przysto-
ist-

oszczędzić podczas tylko
ne>go okresu po wprowadze­
niu czasu letniego ok. 870
tys. sztuk żarówek — w wy­
niku skrócenia czasu ich
świecenia.

PAP dowiaduje się.
roku przysziym czas i

bowiązywać ma od 2 <

do29września—a■
wagi na konieczność
sowania go do starego,
niejącego obecnie rozkładu

jazdy PKP. Natomiast już w

latach następnych czas letni

obowiązywać będzie od 1
kwietnia do 15 września. (Dalszy ciąg na str. 2)

kracji, .elementów, dla którychi
głęboko sięgające przemiany
w naszym kraju oznaczają
śmiertelne niebezpieczeństwo.
Próbują one, wykorzystując
awantury wszczęte przez chu­
liganów, zamienić je w pro­
wokacje, wzniecić w kraju a-

narchię, zahamować proces
demokratyzacji i wykorzystać
w ten sposób sytuację dla ce­
lów sprzecznych z interesem
narodu.

Istnieje u nas również szko­
dliwe zjawisko pewnego libe­
ralizmu zarówno ze strony or­
ganów władzy, jak i społeczeń­
stwa wobec chuliganów i ich
niecnych wybryków. Np. ujęci

(Ciąg dalszy na stronie 2)

— Jak według was mogło dojść
do oburzających całą opinię pu­
bliczną chuligańskich ekscesów

ulicznych w Szczecinie i prowoka­
cji wobec konsulatu ZSRR, Jak
również do Innych awantur nieod­
powiedzialnych Jednostek,
miały miejsce w naszym kraju?

— Jest faktem, że przecho­
dzimy wielki proces przeobra­
żeń, proces demokratyzacji.
Partia i rząd, a wraz z nią ca­
łe społeczeństwo szuka najlep- _

szych dróg, aby naprawić błę- £
dy przeszłości, ażeby ukształ- £
tować polski model socja- £
listycznei gospodarki, aże- £
by wszystkie warstwy ludności !

_

pełniej i szerzej decydowały £ tv
o swoim losie i państwie. Moż- £
na więc tu mówić o wysokiej £

_

jakie ■■■■■■■■■■•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i

■ ■7crfn kni <2Ciu ri tiku eru

Z WĘGIER
BUDAPESZT (PAP)

Radio budapeszteńskie podało, że
■ dwóch dziennikarzy zagranicznych

— korespondent dziennika bry-
! tyjskiego „DAILY EXPRESS”, Ri-

i chard Kilian i korespondent ame-

! rykańskiej agencji prasowej AS-

Poważnej, twórczej aktywizacji ■^r^maiTw^oboTę’ nakaz
’ £ miastowego opuszczenia terytu-

Ale w ten czysty nurt wkra- £ rium węgierskiej Republiki Lu­
da się jeszcze szumowina. Tę £ dowej.
wysoką temperaturę pozytyw-

"

nego działania narodu, postę- _

pującej demokratyzacji życia £
próbują gdzieniegdzie wyko- -

rzystać różne chuligańskie i J
kryminalne
wyżycia się w burdach i eks- ’

cesach. W okresie wielkich •

przemian istnieje również zja- ■ Budapeszteński korespondent ra­
wsko pewnej aktywizacji nie- ■ dia wechosłowacklego podał w so-

odpowiedzialnych jednostek ■ botę wieczore“> węgierskie są-

wrogich socjalistycznej demo- "

dy dora*>« wydały pierwsze wyro-
■ kl przeciwko „terrorystom odpo-
■ wiedzialnym za ostatnie zamiesz-

g kt w Budapeszcie, Miskolc 1 Kecs-

g kemet”.

■ Radio Budapeszt doniosło, ta
« sąd doraźny w Miskolc skazał w

B sobotę dwóch Węgrów na karą
■ śmierci za nielegalne posiadania
£ broni.

J Jak podało węgierskie Minister-

g stwo Spraw Zagranicznych, Walia

■ otrzymał nakaz opuszczenia Wę i
S gier za namawianie robotników da

metv sztlkaiac i strajku» ?Kilian za naruszani*
. . .a a postanowień o pobycie cudzo-

. .£ ziemców na Węgrzech..

★
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■

A

WOJSKA BRYTYJSKIE ‘

ZAJMUJĄ POZYCJE NAD '

GRANICĄ REPUBLIKI

IRLANDZKIEJ
LONDYN (PAPJ

15 bm. wojska brytyjskie zajęły;
pozycje w Enniskielen i Ferma-

★
s

B
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STARCIA MIĘDZY
BRYTYJCZYKAMI
I EGIPCJANAMI

W PORT SAIDZIE
KAIR (PAP)

sobotę w późnych godzinach£W

£ wieczornych doszło w Port Saidzle

£ do starcia między oddziałem wojsk
| brytyjskich, a Egipcjanami. Agen-
“ cja Reutera podaje, że powodem
£ było zaatakowanie przez Eglp-
£ cjan patrolu brytyjskiego w pól-

J nocnej części Port Saldu 1 zastrze-

■ lenie dowódcy tego patrolu. Wy-
£ miana ognia trwała 2,5 godziny,

g Agencja podaje, że wielu Egip-
■ cjan zostało zabitych, a W aresz-

■ towanych. W walce brały również,
■udział czołgi brytyjskie.
£ Na krótko przedtem Inny patrol
■ brytyjski został ostrzelany przez
£ Egipcjan. Ofiar w ludziach nie

"było.

■ nierze brytyjscy zabili Jcńńego z

■ Egipcjan. Przy zabitym znalezlo-
jno pistolet automatyczny.

J Dowódca wojsk brytyjskich w

■ Port Saldzie, gen. Stockwell zapro­
testował w sobotę za pośrednic-
■ twem gen. Burnsa wobec rządu
■egipskiego przeciwko wzrastają-
Jcej liczbie lncyderitów prowoko­

wanych przez Egipcjan.
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W tym tygodniu ewakuacja]
wojsk izraelskich z Egiptu

t,Koniec jest bliski"

Z Jamajki powrócił do Lon­
dynu premier Eden. Zaraz po
Wylądowaniu Eden raz jeszcze
•twierdził, iż przekonany jest
te brytyjska interwencja w E-

gipcie była rzeczą słuszną i
nieuniknioną. Tak sądzi Eden.

Zupełnie inaczej ocenia ten
fakt naród angielski. Toteż,
jak pisze korespondent

Agencji Reutera

powracający premier przeko­
nał się, iż jest obiektem ata­
ków ze strony niezadowolone­
go narodu oraz, że Wielka
Brytania boryka się z ciężarem
poważnych kłopotów zarówno
W sprawach wewnętrznych jak 1
1 w polityce międzynarodowej. I

Komentarze prasy brytyj­
skiej nie pozostawiają żadnej
wątpliwości co do tego, że
Edena oczekują poważne kło­
poty.

Daily Express
W artykule redakcyjnym pisze:

„Kłopoty w kraju. Dalsze kio.

poty za granicą. Kłopoty w par­
lamencie. Kłopoty wewnątrz par­
tii. Mnóstwo kłopotów. Oto per-

ipektywy, które ma premier po

swym powrocie z Jamajki... nie.

unikniona jest ostra krytyka.
Lecz o wiele ważniejszą sprawą

jest nawoływanie do nowej rea­
listycznej polityki, która musi

być natychmiast opracowana,

aby stawić czoło nowej i za­
gmatwanej sytuacji”.

Daily Herald

powitał powrót Edena artyku­
łem redakcyjnym zatytułowa­
nym „Czy kres Edena?** Arty­
kuł stwierdza, że wygląda na

to, iż zanosi się na wybory po­
wszechne. Eden — pisze dzien­
nik—powrócił do kraju wśród
braku entuzjazmu ze strony
konserwatystów, który mówi

głośniej niż słowa.
„Lecz wypowiedziane zostały

również słowa — stwierdza dalej
artykuł. Zarówno „Times” jak i

„Daily Telegraph” mówią w for- ,

mie grzecznej naturalnie — aby
się wyniósł... Koalicja „Times”
1 „Telegraph”, aby zniszczyć
politycznie Edena odzwierciedla

silny ruch w łonie partii kon­
serwatywnej. Koniec jest bli­
ski”.

Daily Telegraph /

pisze:
„Widoki są takie, że będziemy

musieli walczyć o naszą ekono­
mikę 1 nasze stanowisko na are­
nie międzynarodowej przez całe

miesiące 1 być może — nawet

lata. Jeżeli sir Anthony Eden

może znieść to 1 dać dobre kie­
rownictwa krajowi, który doma­
ga się tego — to zgod’a. Jeżeli

zaś nie, ktoś inny musi zająć
jego miejsce.
Słowem smutna perspekty­

wa dła wypoczętego premiera
Edena.

, 'Anglicy i Francuzi

| o polityce USA

(luf. wł.). Prasa brytyjska
skarży się ostatnio na politykę
USA na Bliskim Wschodzie.

Tygodnik
NEW STATESMAN

AND NATION
Jfce:

„Awantura sueska wykazała,
że Anglia i Francja nie są już
wielkie. Nie są one nawet zdol­
ne do utrzymania chwiejnych
resztek imperialnej chwały. Ani

przemówienia lorda Ismaya ani

, „serdeczne” rozmowy między
Dullesem a Lloydem nie mogą
zamaskować tego, że W. Bryta­
nia 1 Francja spadły do roli lo­
kalnych sojuszników, całkowicie

teraz zależnych od USA. Próba

pójścia własną drogą wykazała
najzwyczajniej w świecie, że

rządy W. Brytanii i Francji nle

mogą się nigdzie ruszyć bez

amerykańskiej nafty, amerykań­
skich pieniędzy i amerykańskie­
go pozwolenia. Tego rodzaju
wniosku nie da się odwrócić

> przez tó, że rzucane będą anty-
amerykańskie slogany. Bez wąt­
pienia, stanowisko USA wobec

wyprawy na Suez zabarwione

było po części interesami pole­
gającymi na tym, by wypchnąć
Anglię z Bliskiego Wschodu, po­
dobnie jak wygrano na naszej
porażce w Abadanie. Każda ugo­
da musi być korzystna dla ame­
rykańskich interesów naftowych,
toczących cichą wojnę o kontro­
lę nad arabskimi polami nafto­
wymi... Naszym celem nyisi być
teraz staranie się za pośrednic­
twem ONZ o to, czego nie wol­
no się już domagać od miłych
stosunków z Waszyngtonem...
Załatwienie sprawy na Bliskim

Wschodzie — może to być jedy­
na ugoda poprzez ONZ.”

Paryski dziennik

COMBAT
tak nisze o polityce ameryfkań-
sk'e';:

„Stany Zjednoczone prowadzą
nadal tę samą politykę blisko­
wschodnią... Dulles, z brutalną

ością oświadczył wobec

Rady NATO, że kraj jego wier­
ny jest sojuszom, jakie podpisał,
ale to wcale nie wyklucza czu­
wania nad interesami światowy­
mi Stanów Zjednoczo~ych w ta­
ki sposób, w jaki USA uważają
za stosowne. Dlatego też Wa­
szyngton podsuwa Nasserowi...

argumenty świetnie nadające się
do jego propagandy i mogące

’

jak najlepiej wzmocnić jego pre.
stiż. ...Gra amerykańska będzie
się przeto toczyła nadal.”

(OPRAĆ. — L. P.)

KAIR (PAP). Dowódca sił policyjnych ONZ gen. Burns

przyleciał w niedzielę rano do Lyddy, gdzie spotkał się z

szefem sztabu armii izraelskiej gen. Dayanem. Przedmio­
tem rozmowy była sprawa ewakuacji wojsk izraelskich z

Półwyspu Synajskiego.
Po spotkaniu z Dayanem

Burns oświadczył, że dalsza
1 ewakucja wojsk izraelskich z

Półwyspu Synajskiego rozpocz-
nie się w tym tygodniu Do
tej pory — powiedział Bumś
— wojska jugosłowiańskie,
które zajmują półwysep otrzy­
mały rozkaz nieposuwania się
dalej niż na 50 km od Kanału

Sueskiego, jak to uzgodniono
z dowództwem
skich. Oddziały sił policyj­
nych ONZ, które posunęły się
za tę granicę otrzymały roz­
kaz wycofania się.

Gen. Burns powiedział, rów­
nież, że za oddziałami jugo­
słowiańskimi wchodzącymi w

skład sił policyjnych ONZ,
które zajmują Półwysep Sv-
najski posuwają się Egipcja­
nie, aby naprawiać drogi zni­
szczone przez wojska izrael­
skie podczas ewakuacji.

Dowódca sił policyjnych ONZ

zapowiedział, że następnym e-

tapem będzie wycofanie się
oddziałów wojsk Izraela, znaj,
dujących się na Półwyspie Sy-
najskim u wejścia do
Akaba.

Odpowiadając na

dziennikarzy Burns

czył, że do tej pory siły po­
licyjne ONZ nie poniosły strat
z powodu pozostawienia min

przez wojska izraelskie na

obszarach, z których się -wyco­
fują.

Wojska ONZ
obsadzają Port Ssid

KAIR (PAP). Siły policyjne
ONZ objęły w niedzielę kon­
trolę nad całym prawie mia­
stem Port Sald, z którego wy­
cofane zostały oddziały bry­
tyjskie. Wojska brytyjskie o-

kupują jeszcze port w tym
mieście i pewne tereny do nie-

• go przyległe w celu umożli-
I wiania ewakuacji oddziałów
i brytyjskich z Egiptu.

POLICJA EGIPSKA
OCZEKUJE NA CHWILĘ

WKROCZENIA
DO PORT SAIDU

KAIR (PAP). Jak podaje a-

gencja Reutera, w IsmaUii

zgromadzone zostały oddziały
policji egipskiej, które mają
wkroczyć do Port Saidu jesz­
cze przed całkowitym wycofa­
niem się stamtąd wojsk .

gielskich i francuskich.

Rozmowy
egipsko-sudańskic

KAIR (PAP) W stolicy
giptu zakończyły się rozmowy
między przywódcami Egiptu i
Sudanu. W rozmowach brał
udział prezydent Egiptu Nasser
oraz premier Sudanu Saied
Abaullah Khalil. W czasie
trzykrotnych spotkań obaj
przywódcy omawiali sprawę
dalszego zacieśnienia współpra­
cy między Sudanem a Egiptem
we wszystkich dziedzinach. W
czasie rozmów prezydent E-

giptu Nasser wyraził podzię­
kowanie w imieniu narodu e-

glpskiego rządowi i narodowi
sudańskiemu za poparcie Oj-
kazane Egiptowi w jego walce
przeciwko brytyjsiko-francus-
ko-izraelsikim agresorom.

Rośnie oper przeciwko
rządowi Nuri Saida

KAIR (PAP). Z Amimanu
donoszą, że organizacja Arab­
ski Komitet Ludowy wezwała

wszystkich Arabów do straj­
ku powszechnego na znak pro­
testu przeciwko polityce rzą-

kilkugodzinnego

do króla Jorda-
Arabski Ko-mi-

wojsk izrael-

Zatoki

pytania
oświad-

E-

Lennox-Boyd
w Stambule
SOFIA (PAP). Jak donoszą

z Ankary, 15 bm. przybył tam

brytyjski minister kolonii,.
Lennox-Boyd. W niedzielę
Lennox-Boyd udał się z An­
kary do Stambułu, aby rozpo­
cząć z premierem Turcji Men-
aeresem rozmowy w sprawie
pozycji brytyjskich na temat

Cypru.
Premier Menderes przybył

w niedzielę rano do Stambu­
łu z Paryża, gdzie uczestniczył
w obradach Rady NATO.

Jak wiadomo, Lennox-

Bc-yd przeprowadził w piątek
w Atenach rozmowy z rzą­
dem greckim w sprawie Cy­
pru. W nadchodzącą środę
brytyjski minister kolonii zło­
ży sprawozdanie Izbie Gmin
z przeprowadzonych z rządem
Grecji i Turcji rozmów.

du irackiego. Podobne hasło
wysunęła działająca w Jorda­
nii Narodowa Partia Socjali­
styczna nawołując mieszkań­
ców wszystkich miast jordań-
skich do

strajku.
W depeszy

nii Husseina
tet Ludowy domaga się, aby
król interweniował w sprawie
zwolnienia działaczy politycz­
nych w Iraku aresztowanych
przez władze Nuri Saida.

Jordańska Narodowa Partia

Socjalistyczna wydała oświad­
czenie stwierdzające, iż arab­
scy politycy i szefowie rządów
państw arabskich powinni na­
kłonić króla Iraku Faisala,
aby udzielił dymisji premiero­
wi Nuri Saidowi i aby Irak

wycofał się z Paktu Bagdadz-
kiego.
BEZPRAWNE POCZYNANIA
ANGLIKÓW I FRANCUZÓW

WOBEC EGIPCJAN
KAIR (PAP). Według dianie.

sień prasy egipskiej, general­
ny dyrektor egipskiego urzędu
informacji Hatem oświadczył,
iż władze brytyjskie i firancu-
skię dopuszczalią się samowoli
wobec ■obywateli egipskich

przebywających w Anglii i

Francji.
Władze francuskie — powie­

dział Hatem — usunęły Egip­
cjan ze wszystkich hoteli, a

policja zmusza właścicieli do­
mów, by nie wynajmowali
mieszkań Egipcjanom.

*

Jak podaje blisko-wschod-
nia agencja prasowa, MEN, w

Port Sa dzie w czasie godziny
policyjnej żołnierze angielscy
i francuscy grasują po ulicach
miasta w poszukiwaniu „zdo­
byczy". Ograbiają oni maga­
zyny, sklepy i antykwariaty.
W ciągu ostatnich 24 godzin
władze egipskie w Port Sal­
dzie zanotowały 15 wypadków
rabunku.

Premier Nehru

Yves Montand
i Simone Signoret

oblecieli
do Ufoskwy

PARYŻ (PAP). Para zna­
nych artystów francuskich
Yves Montand i jego żona
Simone Signoret odlecieli
w niedzielę po południu z

Paryża via Praga do Mo­
skwy.

Yves Montand śpiewać
będzie m. in. w Moskwie 1
Leningradzie. Po wizycie
w Związku Radzieckim u-

da się on na występy do
innych krajów Europy
wschodniej m. in. do Pol­
ski.

przybył do USA
NOWY JORK (PAP). W niećMełę przybył do Stanów Zje­

dnoczonych z oficjalną wizytą premier Indii Nehru w celu
przeprowadzenia rozmów z prezydentem USA Eisenhowe­
rem. Przypuszcza się, iż rozmowy dotyczyć będą stosunków
między obu krajami oraz obecnej sytuacji międzynarodowej.
Premiera Nehru, któremu

towarzyszy córtka Indiira Gan-

dhi, powitał na lotnisku- wice­
prezydent USA Nixon. Obecni

byli także członkowie korpusu
dyplomatycznego. .

Z lotniska Nehru udał się do

Białego Domu, gdzie powitany
został przez prezydenta Eisen­
howera. W późniejszych godzi­
nach Nehru spotkał się z se­
kretarzem stanu USA Dulle­
sem.

W poniedziałek rano premier
Indii i. prezydent USA udadzą
się do rezydencji Eisenhowera
w Gettysburgu, gdzie prowa­
dzić będą rozmowy. Program
połbytu t premiera Nehru w

USA przewiduje m. in. konfe­
rencję prasową i przemówie­
nie. telewizyjne premiera.

Po cateroidniowej wizycie w

Stanach Zjiednoczcnych Nehru
uda się dio Kanady.

Prasa amerykańska obszer­
nie komentuje wizytę, premie­
ra Indii w Stanach Zjednoczo­
nych. Dzienniki „New York
Times** i „New York Herald

Trifbune" poświęcają spotkaniu
Nehru—Eisenhower artykuły
wstępne.

Sytuaeja
w Algerze

Wywiad z prof. dr H. Jabłońskim
(Ciąg dalszy ze str. 1)

negatywne wnioski przedło­
żone przez Prezydium PAN.

Muszę jeszcze dodać, że do­
tychczas uczyniono w wielu
wypadkach krzywdę aktyw­
nym naukowo członkom ty­
tularnym PAN. pozbawionym
jak wiadomo statutowo pra­
wa głosu, uniemożliwiając im

realny -wpływ na działalność
PAN. Nie trzeba ukrywać, że

niektórym z nich przyznano
jedynie tytularne członkostwo
PAN — z dyskryminacyjnych
względów politycznych. Wielu

spośród dotychczasowych ty­
tularnych członków PAN po­
winno być członkami rzeczy­
wistymi. .

— Wśród naukowców kra­
kowskich toczą się ostatnio

ożywione dyskusje dotyczące
projektu stworzenia jakichś
nowych ram organizacyjnych
życia naukowego tego miasta.

Wysuwa się różne koncepcje
m. in. reaktywowania dawnej
Polskiej Akademii Umiejętno­
ści, utworzenia krakowskiego
oddziału PAN czy też zorgani­
zowania Krakowskiego Towa­
rzystwa Naukowego. Jakie jest
stanowisko Pana Profesora w

tej sprawie?
— Problem organizacji ży­

cia naukowego Krakowa bę­
dzie również przedmiotem o-

brad najbliższego Prezydium
PAN, a później Zgromadzenia
Ogólnego. Kraków był rzeczy­
wiście upośledzony w organi­
zacji własnego życia naukowe­
go w stosunku do takich np.
ośrodków jak Poznań, Łódź

czy Wrocław, które posiadają
własne towarzystwa naukowe

1

Polsko-australijskie
porozumienie handlowe

WARSZAWA (PAP), Z Australii

powróciła delegacja rządowa, któ­
ra przeprowadziła rozmowy z rzą­
dem federalnym
ze sferami

klmi.

Delegacja
zwiększenia
polsko-australijskich przez rozsze­
rzenie asortymentu zakupywanych
w Australii towarów oraz zwięk­
szenie dotychczasowego eksportu
towarów polskich do Australii.

Australii orąz

bankowymi 1 kuplec-

zbadała możliwości

obrotów handlowych

Projekt rozszerzenia składu

Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP). Zgromadzenie Ogólne NZ przystąpiło

14 bm. do rozpatrywania sprawy rozszerzenia składu Rady
Bezpieczeństwa. Zdaniem poszczególnych delegacji przy ONZ
rozszerzenie składu Rady Bezpieczeństwa stało się koniecz­
ne ze względu na wzrost liczby członków Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.
Projekt rezolucji w tej spra­

wie zgłosił w imieniu grupy
państw Ameryki Łacińskiej
delegat Salwadoru. Projekt tej

rezolucji przewiduje pewne
zmiany karty Naro-dów Zjed­
noczonych w związku z pro­
jektowanym rozszerzeniem

Rady Bezpieczeństwa. Grupa

państw Ameryki Łacińskiej
proponuje, aby rozszerzyć
skład Rady Bezpieczeństwa do
8 niestałych członków Rady
(do tej pory było 6) zachowując
jednocześnie dotychczasową
liczbę stałych członków Ra­
dy (5).

Przebywająca w Jugosła­
wii delegacja polskich eko­
nomistów i działaczy go­
spodarczych przyjęta zosta­
ła przez wiceprzewodniczą­
cego Związkowej Rady Wy­
konawczej Svatozara Vuk-
manoyica — Tempo.

Utworzenie Komitetu Pomocy
dla Repatriantów z ZSRR
WARSZAWA (PAP). W siedzibie Żarz. Gł. Polskiego Czer­

wonego Krzyża odbyło się 15 bm. zebranie, którego uczestni­
cy — przedstawiciele różnych organizacji i środowisk spo­
łecznych — powołali do życia Ogólnopolski Komitet Pomo­
cy dla Repatriantów ze Związku Radzieckiego. W obradach
wzięli udział: pełnomocnik rządu do spraw repatriacji —

Zygfryd Sznek oraz nowomianowany pełnomocnik rządu do
spraw repatriacji Polaków z ~

sław Popiel.
Uczestnicy zebrania spre­

cyzowali zadania komitetu.
Należą do nich głównie: oka­
zywanie pomocy repatriantom
Po przekroczeniu przez nich

granicy polskiej, a następnie
rada i pomoc w rozpoczęciu
nowego życia w ojczyźnie, w

uzyskaniu mieszkań, pracy o-

raz koniecznej często • opieki
lekarskiej.

Działalność komitetu po­
winna w tych dziedzinach u-

zupełniać opiekę świadczoną
przez państwo i PCK, poma­
gać i kontrolować działalność

terenowych rad narodowych
w tym zakresie.

Ważnym zadaniem Ogólno­
polskiego Komitetu Pomocy
dla Repatriantów z ZSRR bę­
dzie zorganizowanie biura
poszukiwań rodzin i wydawa­
nie specjalnego biuletynu, za­
mieszczającego wezwania i

ZSRR w Moskwie — Mieczy-

informacje o rozproszonych
rodzinach.

Komitet organizowałby ró­
wnież i koordynował zbiórki

pieniężne na rzecz pomocy
dla najbardziej potrzebują- .

cych spośród repatriantów.
Warszawski oddział PCK

chcąc przyjść z pomocą repa­
triantom, wracającym do kra­
ju, rozpoczął zbiórkę. pienię­
dzy i darów rzeczowych.

Obecnie istnieją w Warsza­
wie punkty opieki nad repa­
triantami, . uruchomione na

dworcach Wileńskim i Wscho­
dnim. W punktach tych przed­
stawiciele PCK wspólnie ze

studentami warszawskimi po­
magają przy przewożeniu ba­
gaży repatriantów z jednego
dworca na drugi, bądź też w

razie potrzeby, odwożą ich do

rodziny.

Obywatele rozpoczęli sprawdzanie

współpracujące z Akademią.
Trzeba pamiętać, że Kraków

jest po Warszawie najwięk­
szym ośrodkiem naukowym w

kraju. Żyje tam i pracuje 32
członków PAN. Za niesłuszne

jednak moim zdaniem uwa­
żam głosy twierdzące, że po­
wstanie PAN nie wywarło po­
zytywnego wpływu na rozwój
krakowskich placówek nauko­
wo-badawczych. Dla przykła­
du podam kilka liczb. Polska
Akademia Nauk przejęła w

Krakowie kilka małych placó­
wek naukowo-badawczych,
zatrudniających ogółem 73

pracowników naukowych i dy­
sponujących łącznym rocznym
budżetem w kwocie miliona
złotych. Obecnie liczba praco­
wników naukowych tych pla­
cówek wzrosła do ponad 400
i posiadają one roczny budżet
ponad 50 milionów złotych. W
Krakowie brak jest jednak i-
stotnie jakiegoś
naufkowego forum ■
nego, regionalnej
zacji naukowej. .

powiedziałem, nad
tą zastanawiać się
Prezydium PAN j
madzenie Ogólne Akademii.
Uważam jednak że decydują­
cy głos w tej sprawie powi­
nien mieć przede wszystkim
ogół twórczych pracowników
naukowych Krakowa, dawne­
go PAU.

PARYŻ (PAP) Prasa pary­
ska podaje, że w Algerze
miały miejsce nowe starcia
między wojskami francuskimi
a oddziałami algerskiej armii
wyzwoleńczej.

W rejonie Tablat położonym
o 50 km od miasta Alger
francuski oddział wojskowy
wpadł w zasadzkę urządzoną
przez powstańców algerskich.
W wyniku starcia Francuzi
stracili 12 zabitych.

W departamencie Constan-
tine, gdzie także miały miej­
sce starcia, między Francuza­
mi a Algercżykami, zginęło
32 powstańców algerskich. Po­
nadto w departamencie tym
powstańcy algerscy uszkodzili
transformator stacji rozdziel­
czej w pobliżu granicy maro­
kańskiej w zachód, części Al-

geru oraz zaminowali szereg
dróg.

Prasa paryska podaje także,
iż oddziały francuskie zamie­
rzają w najbliższym cza­
sie przeprowadzić w Alge­
rze operacje pacyfikacyjne w

szczególności w departamen­
cie Constantine.

Posiedzenle

delegatów

krajów zachodnich
w ONZ

szerszego,
dyskusyj-

organi-
Jak już

sprawą
będą

Zgro-

NOWY JORK (PAP). Jak
donosi agencja Reutera, dele­
gacje Wielkiej Brytanii i Frań

cji w ONZ zwołały na ponie­
działek posadzenie delegatów
wszystkich krajów Europy za­
chodniej reprezentowanych w

Organizacji Narodów Zjedno­
czonych w celu omówienia sy­
tuacji obywateli francuskich 1-

brytyjskich zamieszkałych w

Egipcie. Na posiedzeniu tym
zapaść ma decyzja, czy w

myśl propozycji Francji, spra­
wa dyskryminowania obywa­
teli francuskich i brytyjskich
w Egipcie powinna być nie­
zwłocznie wniesiona ną porzą­
dek dzienny obrad Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ.

Niedziela stanowiła pierw­
szy dzień okresu, który w

przedwyborczym kalendarzu
przeznaczony jest m. in. na

sprawdzanie przez obywateli,
czy zostali umieszczeni w spi­
sach wyborców.

W Krakowie, w godzinach
od 8 do 13 trwały dyżury w

lokalach obwodowych komisji
wyborczych. Chociaż spraw­
dzać listy będzie można przez
cały miesiąc (do 17 stycznia
1957), niektórzy obywatele
woleli dokonać tego już w

pierwszym dniu.
W Obw. Komisji Wyborczej

nr 10 (Stare Miasto) do godz.
8 zgłosiły się już 23 osoby. O-
kazało się, że w spisie wybor­
ców brakowało nazwisk trzech

obywateli. A więc — spraw­
dzanie spisów nie jest bynaj­
mniej jakąś czczą formalno­
ścią! Pomoc obywateli jest
konieczna, ażeby na dzień wy­
borów spisy uprawnionych do

głosowania były w idealnym
porządku. ■*

Ładnie ozdobione sale wi­
tają obywateli zgłaszających
się do obwodowych komisji
wyborczych nr 140 (ul. Zako­
piańska, Krak. Zakł. Odl.) i
154 (Zamojskiego 6, IV Lice­
um). W korytarzach — strzał­
ki orientacyjne wskazujące
drogę do lokalu komisji.

*

Komisja nr 163 (Zamojskie­
go 60) wprowadziła innowację:
na bramie umieszczono spis
ulic należących do tej komi­
sji. W ten sposób zapobiega
się pomyłkom. Podobnie z

tablicami informacyjnymi
„wyszedł na ulicę” Obw. Ko­
mitet ńr 59 (ks. Józefa 65).
Toteż do południa zgłosiło się
tam celem sprawdzenia spi­
sów 50 obywateli.

*

Gorzej wygląda sprawa, je­
śli dla komisji obwodowej
przeznaczy się nieodpowiedni
lokal, np. OKW nr 168 (Pro-
kocim) dysponuje jedynie
skromną izdebką w tamtejszym
PGR. Prezydium DRN powin­
no póki czas pomóc w uzys­
kaniu bardziej odpowiedniego
pomieszczenia, w którym prze­
cież będzie się także odbywa­
ło głosowanie. *

W niedzielę powinno było w

Krakowie pracować 216 Obwo­
dowych Komisji Wyborczych. >

Piszemy „powinno**, gdyż

jak się okazuje — dyżury
trwały w większości z nich, ale
nie we wszystkich. W OKW
nr 198 (Nowa Huta — Klub

Młodzieżowy ZBM) nie było
nikogo z dyżurujących; żaden

napis nie zdradzał, że tu wła­
śnie mieści się komisja... Rów­
nież w OKW 137 (Krak. Fa­
bryka Mebli, ul. Zakopiań­
ska) do godz. 11,30 nie było
żadnego z członków komitetu;
obywatele nie mogli spraw­
dzić spisu.

*

Do Obwodowej Komisji Wy­
borczej nr 99 w Brzesku

pierwszy przybył zaraz z ra­
na ob. Andrzej Żabiński, by
sprawdzić, czy jego nazwisko
znajduje się
ców. Mimo
czatku, listę
sprawdziło
To zapewne
dzieła była pierwszym dniem

wyłożenia list. Następne dni

przyniosą chyba lepsze rezul-

w spisie wybór -

tego dobrego po-
przed południem
zaledwie 5 osób,

dlatego, że nie-

taty, tym bardziej, że o ter­
minach dyżurów w komisjach
powiadomiono mieszkańców

przez afisze i na zebraniach
komitetów blokowych.

*

Lepszą frekwencję można

było zauważyć w komisjach nr

98 i nr 100 w Brzesku. Do

godz. 12-tej sprawdziło tti li­
sty po kilkanaście osób. •

*

Z początku pusto było w Ko­
misji Wyborczej nr 5 miesz­
czącej się w Technikum Sta­
tystycznym w Bochni. Stop­
niowo jednak zaczęły napływać
coraz liczniejsze grupy miesz­
kańców. Do godz. 13-tej spra­
wdziło listy już 113 wyborców.
Niektórzy z nich sprawdzali
od razu nazwiska swoich są­
siadów. Otrzymywali oni Od

dyżurującego tu członka komi­
sji, ob. Leopolda Ryncarza,
karteczki z numerem kolejno­
ści na liście, co ułatwi później
głosowanie. (zet)

Ingres nowomianowaiiych biskupów
na Ziemiach Zachodnich
W dniu 16 bm. odbyły się we Wrocławiu, Opolu, Olszty­

nie i Gorzowie uroczystości związane z ingresem nowych
biskupów, ustanowionych przez stolicę apostolską, których
nominacje zostały uzgodnione między episkopatem a rządem
PRL.

W katedrze wrocławskiej na

Ostrowiu Tumskim odbył się
uroczysty ingres arcybiskupa
wrocławskiego ks; dr Bolesła­
wa Kominka. W uroczystości
— obok tłumów wiernych i
duchowieństwa wzięli udział

przedstawiciele prezydiów —

WRN i MRN.

Ks. arcybiskup Bolesław Ko­
minek odprawił w licznej asy­
ście księży sumę pontyfikalną.
W wygłoszonym kazaniu ar­
cybiskup zaapelował do wier­
nych o. jedność, braterstwo i
pokój.

Tysięczne rzesze katolików z

Gpola i okolic oraz przedsta­
wiciele duchowieństwa z ca­
łego Śląska opolskiego wzięli
udział w uroczystym ingresie
ks. biskupa Franciszka Jopa.

W imieniu władz, nowomia-
nówanego biskupa Śląska O-

polskiego powitał wiceprzewo­
dniczący Prezydium WRN

Wincenty Karuga.
Uroczystości zakończyła

msza pontyfikalna celebrowa-
— na przez ks. biskupa Jopa.

W uroczystości objęcia die­
cezji warmińskiej przez ks. bi­
skupa Tomasza Wilczyńskiego
wzięli udział liczni księża oraz

rzesze wiernych.
W katedrze olsztyńskiej po­

witał biskupa najstarszy z

księży diecezji — Warmiak,
ks. prałat Hanowsłti.

W czasie mszy św. kazanie

wygłosił ks. biskup Tomasz

Wilczyński, wezwał on księży
i wiernych do jedności działa­
nia dla dobra Polski i kościo­
ła.

W średniowiecznej katedrze

gorzowskiej odbyła się uro­
czystość ingresu biskupa Teo­
dora Benscha.

Podczas uroczystości ks. bis­
kup Bensch odprawił dzięk­
czynne nabożeństwo oraz wy­
głosił okolicznościowe kaza- *.

nie, w którym m. in. wezwał

wszystkich wiernych diecezji
gorzowskiej do umacniania ko­
ścioła i polskości na prastarej
ziemi piastowskiej.

W obronie spokoju i porządku publicznego
(Ciąg dalszy ze str. 1)

sprawcy ekscesów w Bydgosz­
czy jeszcze nie znaleźli się
przed sądem. Analiza wypad­
ków pobicia milicjantów wy­
kasuje, że około 50 proc,
sprawców odpowiada z wolnej
stopy, a okres od popełnienia
czynu do wydania w tych spra­
wach wyroków trwa zbyt dłu­
go — nierzadko 5—6 miesię­
cy. Ponadto około 50 proc, wy­
roków za pobicie milicjanta —

to wyroki z zawieszeniem wy­
konania kary. Są częste wy­
padki, że nawet podczas inter­
wencji milicji w rozpętanej
pftez chuliganów bundzie,
znaczna część ludzi zachowuje
się biernie, a nawet często
przeszkadza w ujęciu chuliga­
nów. To, oczywiście, ośmiela

chuliganów, zwiększa ich agre­
sywność i poczucie bezkarno­
ści.

Najważniejsza jednak spra­
wą — to słabość milicji. Gdy­
by nasza milicja miała dosta­
teczną siłę zarówno w wypo­
sażeniu, jak i w wyszkoleniu
— to każda awantura byłaby
w zarodku zlikwidowana. Na
nieszczęście, w Szczecinie ta­
kiego silniejszego odwodu mi­
licyjnego w momencie wybu­
chu awantury nie było. To sa­
mo odnosi się również do chu­
ligańskich zajść i w innych
miastach.

I jeszcze jedno: W dniach
VIII Plenum słyszało się czę­
sto jak społeczeństwo mówiło:
„milicja jest z ludem'*. Jest
faktom. że milicja ma popar­

cie narodu. I to powinno o-

śmielić zdezorientowanego nie­
raz jeszcze milicjanta do sta­
nowczego i szybkiego działa­
nia przeciwko chuliganom i
awanturnikom. Głównym bo­
wiem zadaniem milicji jest
ochrona spokoju, ochrona o-

bywatela, zabezpieczenie jego
wolności osobistej, stworzenie
u niego poczucia, że w żadnym
wypadku włos z głowy mu nie

spadnie.
Istniejące jeszcze objawy

braku stanowczości i opera­
tywności, spóźniona interwen­
cja milicji oraz niedostateczne
rozeznanie sytuacji — wystą­
piły również w wypadkach
szczecińskich, przeszkodziły za­
pobieżeniu prowokacji.

Korzystam z okazji, ażeby
wam powiedzieć, że bardzo mi

przykro, iż nie udało się na­
szej milicji udaremnić prowo­
kacyjnych zajść przed konsu­
latem ZSRR.

Ze stanem bezpieczeństwa 1 po­
rządku w naszym kraju nie jest
najlepiej. Wydaje się, że jest na­
kazem chwili przywrócić, porzą­
dek w pełnym znaczeniu tego
słowa. Jakie wobec tego podjęte
będą decyzje, zmierzające do

spełnienia przez MO jej obowiąz­
ków — ochrony spokoju obywateli
I porządku publicznego, energicz­
niejszej postawy wobec tych,
którzy, bez względu na pobudki,
próbują naruszyć porządek?

— Przystąpiliśmy obecnie do
tworzenia zwartych jednostek
milicji tzw. jednostek operacyj­
nych. Wyposażone w samocho­
dy, łączność radiową, pałki

itp. — będą one zdolne do na­
tychmiastowego przeciwsta­
wienia się wszelkim próbom
zamieszek i prowokacji. Idh
głównym zadaniem będzie
szybkie i skuteczne wkracza­
nie tam, gdzie patrole milicji
nie będą same mogły poradzić.
Jednostki operacyjne organi­
zowane będą we wszystkich
miastach wojewódzkich i w

innych większych miastach.

Ważną również rzeczą jest
zahamowanie płynności kadr
w milicji, która rocznie obej­
mowała około 1/8 stanu osobo­
wego. Źródłem tego było nie­
wątpliwie m. in. zbyt niskie
uposażenie milicjantów, daleko
niższe od średniej płacy robo­
tników. Zahamowanie płynno­
ści kadr wzmocni szeregi mi­
licji, pozwoli na ich lepsze
wyszkolenie, zwiększy ich o-

peratywność.
Podkreślam z całym nacis­

kiem — powiedział gen. Do-
bieszak — że naszym zada­
niem jest rozwijanie, a nie
hamowanie procesu demokra­
tyzacji. Chcemy tak ustawić
milicję w procesie odnowy na­
szego kraju, aby szybko i ostro

reagowała w stosunku do chu­
liganów, zdecydowanie wystę­
powała przeciwko wszelkim
próbom łamania praworządno­
ści i jednocześnie miała ser­
deczny stosunek do obywate­
li, aby okazywała im codzien­
ną pomoc we wszystkich wy­
padkach, kiedy tego potrze­
bują. Bardzo łatwo bowiem

jest dać duże uprawnienia mi­
licji i bardzo łatwo jest ze­

trzeć uśmiech z twarzy czło­
wieka.

Tego nie chcemy i tego nie
zrobimy.

Jaka jest gwarancja zapobieże­
nia na przyszłość nieodpowiedzial­
nym wybrykom chuliganów 1 po

prostu wrogów, którzy chclellby
stworzyć pozory chaosu, siać nie­
pokój 1 podważyć postępy socja­
listycznej demokratyzacji?

— Głównym elementem

gwarancji jest sama milicja,
jej wyposażenie i jej postawa
— słowem jej przygotowanie
do szybkiego likwidowania a-

wantur wywoływanych przez
różnych mącicieli porządku
publicznego. Społeczeństwu bo­
wiem potrzebny dziś jest jak
największy spokój, rozwaga,
ażeby mogło ono wcielać w

życie postulaty zawarte w o-

głoszonym już programie wy­
borczym Frontu Jedności Na­
rodu, które są wyrazem wła­
snych jego pragnień i dążeń.

Nie zamierzamy rozbudowy­
wać aparatu milicji, byłoby to
z gruntu sprzeczne z demo­
kratyzacją naszeżo życG. Od­
wrotnie, przeprowadziliśmy
redukcje etatów, komasuje-
my różne ogniwa naszego a-

paratu. Stworzenie jednostek
operacyjnych jest koniecznoś­
ci^ chwili.

Ale w tym trudnym okresie,
w którym wyładowują się róż­
ne elementy chuligańskie, po­
trzebna nam jest czynna po­
moc społeczeństwa. Zjawisku
chuligańskich awantur nikt
nie może przyglądać się obo­
jętnie. W incydentach wywo­

łanych przez chuliganów kryjo
się często niebezpieczeństwo
przekształcenia ich w ekscesy
o określonym charakterze po­
litycznym. Wyciągając wnio­
ski z wypadków szczecińskich
powinniśmy zrozumieć, że te­
go rodzaju wystąpienia mogą
przynieść nieobliczalne skutki.

Milicja potrafi zaprowadzić
ład, jeżeli każdy wybryk chu­
ligański spotka się z ostrym
odporem ze strony obywateli.
Samorzutnie powołana przez
robotników milicja robotnicza,
organizowana przez studentów

milicja studencka, odgrywają
i mogą odegrać kolosalną ro­
lę. To przecież robotnicy i
studenci pomogli w Szczeci­
nie milicji w zlikwidowaniu

prowokacji. Toteż nasze ko­
mendy milicji nawiązują jak
najściślejszy kontakt z zakła­
dami produkcyjnymi, z istnie­
jącą milicją robotniczą czy stu­
dencką.

Przede wszystkim więc we

wzmocnieniu Milicji Obywa­
telskiej. wę współdziałaniu z

nią społeczeństwa, jak rów­
nież w zgodnej z prawem e-

nergicznej działalności orga­
nów wymiaru sprawiedliwości
— widzę realną gwarancję za­
pobieżenia powtórzeniu się
ekscesów, które miały miej­
sce w Szczecinie i gdzie in­
dziej.

Praworządność w kraju mil­
si być przestrzegana w ca’ej
rozciągłości. W naszej odra­
dzającej się, socjalistycznej Oj­
czyźnie r.ie może być miejsca
dla żadnej prowokacji.
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w działalności

WKPG

(Inf. wł.). Donosiliśmy
już że w związku z decen­
tralizacją zarządzania na­
szą gospodarką i likwida­
cją PKPG, Wojewódzka
Komisja Planowania Go­
spodarczego zmienia swą

strukturę.
Zadaniem WKPG będzie

obecnie pogłębienie prac

naukowo-badawczych, ana­
liza zasobów gospodarczych
województwa i możliwości

ich wykorzystania, badanie

sytuacji gospodarczej w

zakresie zaspokojenia po­
trzeb ludności, projekty
planów perspektywicznych
i wieloletnich.

Komisja będzie prowa­
dziła koordynację zamie­
rzeń gospodarczych woje­
wództwa z polityką finan­
sową i z planami ogólno­
narodowymi, zajmie się o-

pracowaniem metod i try­
bu planowania.

Wszystko to zmierza do

stopniowego wycofywania
się Komisji z prac opera­
tywnych.

Organizacyjnie WKPG

zostanie ściśle połączona z

Wojewódzką Radą Narodo­
wą. Wewnątrz WKPG po­
wstaną dwa zespoły:

zespół planów perspek­
tywicznych i wieloletnich,
który obejmie ewidencję,
zasobów naturalnych, stu-'

dia demograficzne, pra­
cownie planów regional­
nych, stan zainwestowania

itp. oraz

zespół ekonomiczny, do

którego należeć będzie
koordynacja bieżąca pro­
dukcji, opracowywanie bi­
lansów kadr, zasobów mie­
szkaniowych, kierunki i o-

cena planów
pracowywanie
spraw dla
WRN, (bw)

rocznych, o-

bieżących
Prezydium

Organizacje partyjne
A/oioa rozgłośnia

na.
Dlaczego w burzliwych

dniach polskiego paździer­
nika wiele instancji i or­

ganizacji partyjnych nie sta­
nęło na czele słusznych żądań
mas?

Dezorientacja i zaskoczenie

wywołane brakiem jawności
życia partyjnego to nie pozba­
wione słuszności przyczyny. A-
le chyba daleko nie wystarcza­
jące. Przecież jeszcze dziś nie
wszędzie na czele ruchu odno­
wy stoją organizacje partyjne.
A więc przyczyny tkwią gdzieś
głębiej.. Trzeba je wykryć, by
można usunąć i pomóc organi­
zacjom partyjnym spełniać kie­
rowniczą rolę w walce o reali­
zację zadań VIII Plenum KC.

W minionym okresie mówi­
liśmy często, że komuniści
przypominają bohatera mitolo­
gii greckiej Anteusza, który by!
niezwyciężony, gdy dotykał
stopą matki-ziemi, że komuni­
ści silni są łącznością z masami.
Tak było w teorii. Praktyką był
Poznań, ta tragiczna lekcja hi­
storii. Ukazała nam ona nagą
niczym nie upiększoną praw­
dę. Pokazała, jak boleśnie mści

się odstępstwo od ducha leni­
nowskiej partii. Odstępstwo to

stało się jedną z przyczyn de­
generacji i wypaczeń w życiu
partyjnym. Jaskrawym wyra­
zem tego odstępstwa to przede
wszystkim pogwałcenie demo­
kraci! partyjnej, pogwałcenie
zasady dyskusyjności w par­
tii, lęk przed ujawnieniem
różnic w poglądach.

Pokutowało u nas fałszywe,
pseudodialektyczne. stalinow­
skie ujęcie pojęcia demokracji
partyjnej. Według tego ujęcia
nie można fetyszyzować demo­
kracji, nie jest ona czymś obo­
wiązującym we wszystkich cza­
sach i warunkach. Przeciwnie

jest uwarunkowana zarówno
sytuacją wewnętrzną, jak i ze­
wnętrzną. Aby mogła się roz­
wijać — twierdził. Stalin na
XIII Konferencji Partyjnej —

niezbędny jest rozwój przemy­
słu, wzrost liczebny klasy ro­
botniczej. podniesienie jej po­
ziomu kulturalnego, dyspono­
wanie przez organizacje partyj-

>

czoło odnowy?
aktyw-
jeśli w

takiego
działa-

ne pewnym minimum
nych działaczy itd. „A
organizacjach nie ma

minimum aktywnych
czy — mówi dalej Stalin

jeśli poziom kulturalny samej
organizacji jest niski, to co ro­
bić? Naturalnie, że trzeba
odstępować od demokracji,
ciekać się do mianowania
sób na stanowiska itd.

To z gTuntu fałszywe
jęcie demokracji, to — i

wiedziałabym — postawie­
nie demokracji na głowie
muslało zaciążyć na rozwo­
ju organizacji partyjnych.
Zamiast wychowywać,
kształtować postawę dzia-
łacza-komunisty, „przywo­
żono” aktywistów, „dozo­
wano” demokrację w róż­
nych okresach budownic­
twa socjalistycznego. A

przecież sprawę należy chy­
ba postawić wręcz na od­
wrót. Tam, gdzie nie będzie
demokracji, tam nie będzie
prawidłowego rozwoju or­
ganizacji, tam nie będą ro­
śli ludzie, tam nie może

rozwijać się aktywność,
tam panuje „zamordyzm",
monopol garstki ludzi na

mądrość, tam w zarodku
ginie każda myśl twórcza.

Długo, bardzo długo równo­
legle z gołosłownym stwierdze­
niem konieczności rozwoju de­
mokracji w praktyce, stosowa­
no stalinowskie ujęcie jej roz­
woju. Długo, bardzo długo
wpajano członkom partii fał­
szywie pojmowaną dyscyplinę,
— formalną, a nie wynikającą
z głęboko pojętej ideologii.

I dziś zbieramy plony tego. —

Bezwład wielu naszych POP i
członków partii w obliczu ży­
wiołowego, burzliwego ruchu
mas w okresie VIII Plenum,
poważne trudności, na jakie
napotykają, by stanąć na czele

tego ruchu, ująć inicjatywę w

swoje ręce, kierować nim pra­
widłowo tak, aby działał w in­
teresie socjalistycznej demokra­
tyzacji naszego życia — to re­
zultat długich lat gwałcenia,
fałszywego „dozowania'1 demo­
kracji partyjnej. Nie trzeba

chyba udowadniać, że u pod­
staw tego leżał brak wiary i o-

bawa, jak członkowie partii bę­
dą z tej demokracji korzystali,

—

, czy zgodnie z interesami kla­
sy robotniczej?...
I ter$. gdy partia przywraca

leninowskie zasady, gdy o-

twierają się szerokie możliwo­
ści rozwoju samodzielności w

myśleniu i działaniu, członko­
wie partii, wychowani przez
długie lata w atmosferze nie­
zdrowej, ciężkiej, czują się jak
człowiek, który po długim o-

kresie przebywania w zamknię­
ciu; wychodzi na świeże po­
wietrze. Odurza go ono. powo­
duje zawroty głowy, ale to tyl­
ko w pierwszej chwili. Potem
człowiek zaczyna z zadowole­
niem oddychać pełną piersią. —

Organizacje partyjne zachły­
snęły się tą falą świeżego po­
wietrza, ale już teraz nieodzow­
ną koniecznością jest, aby za­
częły zdecydowanie rozprawiać
się z naroślami przeszłości, aby
same wymiatały śmiecie i na o-

czyszczonym terenie stanęły do

pracy, do realizacji uchwał
VIII Plenum.

Nie łatwa to sprawa. To

prawda. Ale konieczna! Tylko
bowiem wtedy, gdy kierownic­
two odnową naszego życia uj­
mą konsekwentnie w swe ręce
organizacje partyjne, gdy każ­
dy członek partii na swoim te­
renie, pod kierownictwem swej
organizacji będzie, naprawiał
krzywdy przeszłości, gdy orga­
nizacje partyjne zaczną roz­
ważnie ’ i sprawiedliwie roz­
strzygać nagromadzone w mi­
nionym okresie bolesne spra­
wy, uniemożliwią żerowanie na

ludzkiej krzywdzie różnego ro­
dzaju demagogom, samozwań­
czym przywódcom, pseudoo-
brońcom, którzy usiłują wyko­
rzystać zdrowy, słuszny ruch
mas dla osobistych rozgrywek,
dla celów obcych socjalizmowi.

I to musza zrozumieć hasze

organizacje partyjne. Odważ­
nie, z podniesioną głową nale­
ży przeciwstawiać się wszel­
kim próbom zepchnięcia ich
na peryferie.

Organizacje partyjne mają

tu
u-

o-

u-

po-

pełne prawo moralne, by w

tym nowym dla narodu pol­
skiego okresie kierować roz­
wojem socjalistycznej demo­
kratyzacji. Tym moralnym
prawem jest przede wszystkim
to, że tylko nasza partia ma

zasadniczy, konstruktywny
program działania, program
wyrażający interesy narodu,
program przyjęty przez naród.
Ten program partia wciela

już w życie. I to znowu jej
zasługa!

Tym moralnym prawem jest
również i to, że właśnie partia,
a nikt inny, dokonała tych
wszystkich zmian. To jej dzie­
ło! To atuty, z którymi orga­
nizacje partyjne powinny iść do

klasy robotniczej.
W walce o przełamanie

marazmu i bierności organi­
zacji partyjnych nie bez
znaczenia pozostaje fakt, że
w szeregach naszej partii
znaleźli się również ludzie

przypadkowi, bezideowi, czę­
sto karierowicze. Przecież
niewiele trzeba było, by być
do partii przyjętym. W
aktach partyjnych można

często spotkać rekomendacje,
których treść sprowadza się
do słów: „Uważam, że mo­
że być członkiem partii, bo
stosunek do obecnej rzeczy­
wistości pozytywny”. I tyle.
Wystarczyło uznanie obecnej

rzeczywistości...
Obok tych jednak w szere­

gach naszej partii posiadamy
wielu ofiarnych, ideowych, o-

gromnie oddanych sprawie so­
cjalizmu członków partii, któ­
rzy w przeszłości11 wraz z całą
partią błądzili i popełnili nie­
mało błędów, ale teraz zrozu­
mieli sens nowej drogi, widzą
swe błędy i pragną i potrafią
je przezwyciężyć. Dlatego też
trzeba im jak najbardziej po­
móc, pomóc przede wszystkim
w zrozumieniu głębokiej tre­
ści programu naszej partii na­
kreślonego na VIII Plenum,
pomóc w zrozumieniu jedności
słowa i czynu, w zrozumieniu
tego, że nie można nowego
starymi metodami wcielać w

I życie. A. G.
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Jedną z nowych radiostacji
lokalnych Polskiego Radia,
uruchomionych w oparciu o

sprzęt techniczny zlikwido­
wanych stacji zagłuszają­
cych, jest rozgłośnia w Ol­
sztynie. Rozgłośnia nahaje
swój program na fali 202 m.

Na zdjęciu: Spikerzy Zeno­
na Sójkowna i Ryszard Ko­
zakiewicz odczytują wiado­

mości sportowe.
CAF — łoi. Mostowski

IMj 0

Sprawiedliwy system plac
w centrum uwagi

Co?
GOJTfC?

MEDV?
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Przed Międzynarodową Wystawą 1958 r. w Brukseli. — Na zdjęciu: Rozpoczęcie prac na

terenach wystawowych, na których zostanie wzniesiony pawilon Wielkiej Brytanii,
Fot — CAF

Instytut Analizy Rynku
powstanie w Krakowie

ludności. Wiele prac anali­
tycznych podejmowano w kra­
kowskiej WKP(Xoraz w Ra­
dzie Nauko wo-Ekonomicznej.

Decentralizacja gospodarki
narodowej i w związku z tym
rosnąca rola terenowych przed­
siębiorstw pociąga za sobą
konieczność rozwinięcia syste­
matycznych badań nad sto­
sunkami rynkowymi. Od tego
zależeć będzie planowanie pro­
dukcji i obrotu towarowego.

W zakres prac Instytutu
wchodziłoby badanie spożycia
ludności, badanie budżetów

rodzinnych, analiza związków
między rynkiem wewnętrznym
1 zagranicznym, analiza popy­
tu i podaży, śledzenie doświad-

Inicjatywa powołania do ży­
cia tej placówki zrodziła

się już dawniej, a jej potrze­
ba występowała zawsze wy­
raźnie przy podejmowaniu
prac analitycznych i planisty­
cznych przez różne wydziały
aparatu rad i przedsiębiorstw
handlowych. Postulaty tego
rodzaju wysuwane były tak­
że ze strony placówek nau­
kowych, a zwłaszcza WSE w

Krakowie.

Krakowscy naukowcy-eko-
nomiści najpierw na UJ, a

następnie na WSE już w la­
tach 1950/51 przeprowadzali
badania naukowe nad ekono­
miką regionów oraz sporzą­
dzali pierwsze w Polsce bi-
lanse dochodów i wydatków czeń zagranicznych.

(bw)

Rady Delegatów
\A/szystkie niemal samorzą-
V Y dy robotnicze, które po­

wstały ostatnio w wielu zakła­
dach przemysłowych naszego
województwa, spośród licz­
nych zagadnień mających po­
ważne znaczenie dla dalsze­
go rozwoju naszej gospodar­
ki — w centrum uwagi swej
postawiły zdecydowanie pro­
blem słusznej zapłaty za pra­
cę.

Nie trzeba bowiem podkre­
ślać, że nawet poszukiwania
z latarnią w ręce w samo po­
łudnie po terenie naszego wo­
jewództwa takiego zakładu, w

którym system płac byłby
bez zarzutu, dałyby z .pewno­
ścią wątpliwe rezultaty... Na

ogół system płac pozostawia
wiele do życzenia. Stąd też
słuszne dążenie samorządu do

rozsądnych rozwiązań w tym
zakresie.

Kapitalne to zagadnienie
zaabsorbowało także Radę
Delegatów Kombinatu im. Le­
nina nieomal od pierwszej
chwili i dotąd nie schodzi z

pierwszego planu jej działal­
ności.

A sprawa ta ma w Kombi­
nacie szczególny charakter.
5 rozmaitych układów zbioro­
wych, 14 rozmaitych siatek

płac, 34 rozmaite regulaminy
premiowania stwarzały chy­
ba dostateczne warunki po te­
mu, aby w systemie wynagra­
dzania zapanował spory ba-
łaganik doprowadzający do
rażących niesprawiedliwości.

Na czym one polegały?
Przede wszystkim na tym, że

fachowcy z tej samej branży,
ale pracujący w rozmaitych
wydziałach Kombinatu, otrzy­
mywali skrajnie różne upo­
sażenia. Zarobek ślusarza lub
I elektryka pracującego w u-

trzymaniu ruchu Huty wyno­
sił od 800 do 1.200 zł. Ślusarz
lub I elektryk zatrudniony na

wielkim piecu, w walcowni

czy stalowni pobierał 4 tys. zł
lub nawet więcej.-

Olbrzymie te dysproporcje,
jeżeli chodzi o robotników

tych samych specjalności, ale

zatrudnionych w rozmaitych
wydziałach, jeżeli chodzi o pe­
wne kategorie pracowników
uposażonych najskromniej i

tych, którzy pobierali kilka­
naście tysięcy złotych wyna­
grodzenia — stwarzane były

Huty im. Lenina
przede wszystkim wadliwo-
ściami w zakresie premiowa­
nia.

Rada Kombinatu ustaliła,
że niesłuszną rzeczą jest, aby
premie przekraczały kilka­
krotnie podstawowe zarobki
niektórych uprzywilejowa­
nych pracowników. W ślad
za tym poszedł projekt ja­
kiegoś rozsądnego uregulo­
wania kwestii 34(1) obowią­
zujących regulaminów
miowych.
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SŁOWACKIEGO: „Rigoletto” —

Igodz. 19.15. STARY im. MODRZE­
JEWSKIEJ: nieczynny. — POEZJI:

„Szkarłatne róże” — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: Krzesiwo” —

godz. 15. „Dożywocie” — godz.
19.15. LUDOWY: nieczynny. MU­
ZYCZNY: „Księżna cyrkówka” —

godz. 19.15.

Co dalej ze spółdzielczością produkcyjną?

Przeciwko niesłusznym
tendencjom

Od kilku tygodni obserwujemy proces
rozpadania się gospodarstw zespoło­
wych, który ogarnął nie tylko cała po­
wiaty, ale i województwa. Gdyby cho­

dziło tylko o niektóre, najsłabsze spółdziel­
nie, które nie posiadają podstawowych wa­
runków rozwoju, proces taki stanowiłby „pół
nieszczęścia". Niestety, w wielu wypadkach
rozleciały się i takie spółdzielnie, które w

zasadzie posiadały wszelkie warunki po te­
mu, aby dobrze pracować. Wiadomo, że w wo­
jewództwie wrocławskim na 1700 spółdzielni
około 1400 albo już się rozwiązało, albo za­
mierza to uczynić. W województwie koszaliń­
skim rozwiązuje się 500, czyli ponad połowa
istniejących spółdzielni. W województwie
szczecińskim rozpada się 700 spółdzielni na 850.

Jest przy tym rzeczą znamienną, że rozpad
spółdzielczości produkcyjnej poczynił najwię­
ksze postępy i spustoszenia w wojewódz­
twach zachodńich, które od 1948 roku zwy-
kliśmy traktować jako kolebkę gospodarki ze­
społowej. Inaczej jest w województwach cen­
tralnych, np. poznańskim, gdzie na 1400 spół­
dzielni tendencje rozwiązania zaznaczyły się
w 300, a w Bydgoskiem objęły około 20 proc,
gospodarstw zespołowych.

Tak oto wali się dom, który budowaliśmy
całe lata, wali się, na skutek poważnych błę­
dów i wypaczeń popełnionych w kierowaniu
rolnictwem.

W obliczu obecnej sytuacji z wielu stron

słyszy się pytania: Jak to będzie w Polsce
ze spółdzielczością .produkcyjną? Czy mamy

■zamiar zrezygnować całkowicie z przekształ­
cania gospodarki rolnej? Czy wycofujemy się
ze wszystkich pozycji, nawet tych, które; mi­
mo błędów i wypaczeń, pozostają słuszne?

Pytania te mnożą się wraz z tym, jak za­
chodzą nowe fakty wskazujące na jakiś pełny
odwrót. Tygodnik „SPÓŁDZIELNIA PRODU­
KCYJNA", który istniał u nas przez kilka lat,
dokonał nawet zmiany tytułu na... „NASZA
WIE§“. I choć jest to w pewnym sensie dość

charakterystyczna ucieczka, nie ten jej prze­
jaw uznać należy za najniebezpieczniejszy.

Główne niebezpieczeństwo należy, moim
zdaniem, upatrywać w tym, że rozwiązywanie
spółdzielni stało się modne. Nie ma już

wprawdzie awanturniczych wybryków,, ani
powszechnego rozgrabiania mienia, którego
spółdzielcy nieraz całymi latami ciężkim tru­
dem się dorabiali, ale moda pozostała. Z wie­
lu powiatów i niektórych województw docho­
dzą sygnały, że ludzie, którzy przedtem byli
najżarliwszymi zwolennikami spółdzielczości,
dzisiaj się od niej gwałtownie odżegnują. Go­
rzej: w niektórych powiatach jest i inne zja­
wisko. Takie mianowicie, że aparat rad na-,
rodowych staje na czele ruchu rozwiązywa­
nia spółdzielni produkcyjnych tak, jakby
chciał w ten sposób skończyć ze swoimi
zmartwieniami. A zmartwień było wiele! Pra­
cownicy rad narodowych i ich aktyw mieli
przez długi okres kłopoty ze spółdzielczością
produkcyjną. Nieraz ich za te spółdzielnie
„bito". Jednak ani postawą aparatu, ani jej
przyczynami nie da się usprawiedliwić obec­
nej sytuacji na wsi.

Wciągu niewiele więcej, niż miesiąca, ilość

spółdzielni, produkcyjnych w kraju spa­
dła z 10 tysięcy do 2,5 tysiąca. Bardzo możli­
we, że ta ilość jeszcze się zmniejszy. Być
może, że pozostanie 1000 czy półtora tysiąca
spółdzielni. Ile i jakie pozostaną, zależeć bę­
dzie od tego, czy w dalszym ciągu będziemy
się biernie przyglądali procesom zachodzącym
na wsi.

Nie ulega jednak kwestii, że idea go­
spodarki zespołowej na wsi nie umarła
wraz z wykryciem dotychczasowych wyna­
turzeń. Przeciwnie. Należy sądzić, że wła­
śnie w wyniku wykrycia tego wszystkie­
go, co było złe, może powstać platforma
dla zbudowania zespołowej gospodarki na

realnych, zdrowych i przynoszących chło­
pom korzyść podstawach.

Jakie powinny to być podstawy? Wydaje
się, że najważniejsze sprawy zostały uięte w

ostatniej uchwale Krajowej Rady Spółdziel­
czości Produkcyjnej, która dokonała grunto­
wnej analizy obecnego stanu spółdzielczości.
Mówi się w tej uchwale o konieczności za­
opatrzenia spółdzielczości w niezbędne środki

produkcji, o nowym ustawieniu POM w pra­
cy zę spółdzielniami, 0 budownictwie wiej­
skim, o nowej formie stosunków ekonomicz­
nych między państwem a spółdzielniami, o

umocnieniu samorządności itd., itd. Wszyst­
kie te uchwały są niewątpliwie bardzo słu­
szne i bardzo potrzebne.

Krajowa Rada Spółdzielczości Produkcyjnej
zwróciła się ostatnio w omawianych sprawach
z listami otwartymi do KC PZPR i NK ZSL
z prośbą o zajęcie się tym problemem. Oczy­
wiście i partia, i ZSL nis. mogą nie zająć się
sprawami spółdzielczości. Nasuwa się jednak
uwaga, że przede wszystkim w sprawach
spółdzielczości, a więc w sprawach
chłopów należy się zwró­
cić, do nich samych. W tej chwili
jest tak, że nikt się do chłopów nie zwraca.

Ruch na drogach wiejskich bardzo zmalał.
Do niedawna na wieś ciągnęły całe falangi
ludzi — „Warszawą”, na piechotę, pociągiem,
autobusem, czym kto mógł i komu tylko ka­
zano: kierownicy komitetów partyjnych, rad

narodowych, pracownicy PZGS, kontraktowi-
cze. Jeździła nawet Liga Kobiet 1 młodzież
szkolna... Teraz na placu boju pozostał wete­
rynarz i instruktor rachunkowy. Inni „stra­
cili twarz". Nie ma ich na wsi. A więc — nie
ma nas na wsi... «

Kto na tym korzysta? O odpowiedź nie
trudno . Demagogów na pewno nie

brak. A zdarzają się i szkodnicy. Ich dzia­
łalności trzeba przeciwdziałać. A

przeciwdziałać, to znaczy pójść do

chłopa, do spółdzielcy i otwarcie
powiedzieć mu, na czym polegały dotych­
czasowe błędy i co mamy dalej zamiar ro­
bić, aby nie powstały nawet przesłanki do
ich powtórzenia.

Trzeba przede wszystkim jak najdobitniej
powiedzieć wsi, że już nigdy nie powtórzy się
taka sytuacja, w której by za spółdzielców
próbował ktokolwiek w ich własnym mająt­
ku rządzić. Nie może z nazwy być spółdziel­
nia, a z istoty — gospodarstwo państwowe.
A przecież to, co było dotychczas, trudno Ina­
czej określić. Cóż z tego, że chłop był człon­
kiem spółdzielni, cóż z tego, że spółdzielnia
miała zarząd, kiedy nie tylko o kierunku ca­
łej gospodarki, ale' o zakupieniu byle pro­
siaka czy belki decydowali: komitet powia­
towy, rada narodowa, bank i kilka jeszcze
innych instytucji.

Musi obowiązywać — i to nie tylko na pa­
pierze — zasada, że gospodarzami spółdzielni
produkcyjnej są jej członkowie. Najrozmait­
sze Instancje mogą doradzać i pomagać, ale
wara im do mieszania się w wewnętrzne
sprawy spółdzielni, w próby nakłaniania kie­
runku gospodarki spółdzielczej i jej rozwoiu
do wytycznych, które na jakimś szczeblu ujął
na papierku jakiś urzędnik. Bez takiej za­
sady cała mowa o samorządności, o jej wa­
dze i znaczeniu pozostanie tylko sloganem.

Nie rezygnujemy bynajmniej z idei spół­
dzielczości produkcyjnej. Ale trzeba zrozu­
mieć i liczyć się z tym, że w najbliższym cza­
sie, a nawet w najbliższych latach, chociaż

powstanie pewna ilość nowych spółdzielni,
nie będzie jakiegoś wielkiego rozwoju ruchu

spółdzielczego. Tempo rozwoju tego ruchu
i jego utrwalenie zależeć będzie w decydują­
cej mierze od sposobów, przy pomocy któ­
rych będziemy ten ruch budowali. Trzeba za­
tem bez reszty odciąć się w tym względzie
od dotychczasowych metod. Mówiliśmy wpra­
wdzie, że nie wolno spółdzielni budować
przymusem i od góry. W praktyce' robiliśmy
Inaćzej. Stosowaliśmy i przymus i nacisk od­
górny.

Na ostatnim zwołanym w maju Krajowym
Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej,

który był zresztą przynajmniej o rok spóź­
niony, chłopi z wielu województw wysunęli
postulat powołania do życia Krajowego Zwią­
zku Spółdzielczości. Niestety, postulat ten nie
został uwzględniony. Zamiast związku, po­
wstała jakaś namiastka w postaci rady, na­
miastka urzędnicza tworząca jedno z ogniw
tzw. aparatu. „Dzięki” temu ruch spółdziel­
czości produkcyjnej nie mógł wejść na demo­
kratyczne tory. Wydaje się, że obecnie należy­
tą sprawę zrewidować, uwzględnić żądania
spółdzielców 1 pozwolić im stworzyć władny
związek, własną organizację

Prawda o obecnym stanie
produkcyjnej jest ciężka. Ale
A lepsza jest ciężka prawda,
stwo. Cóż z tego, że, kiedy było swego czasu

15 tysięcy podań o wystąpienie ze spółdzielni
produkcyjnych, nie zostały cne uwzględnio­
ne? I tak nie udało się ukryć, ani zmienić ist­
niejącej sytuacji.

spółdzielczą.
spółdzielczości

jest to prawda,
niż lekkie kłam-

Można natomiast wysuwając wnioski z

tego, co było przedtem, spojrzeć trzeźwo
na sprawę spółdzielczości produkcyjnej.
Nie spółdzielnia dła spółdzielni, nie pogoń
za cyframi! Nie odgórne ustalanie termi­
nu, w którym chłopi gromady, powiatu czy
województwa przekonają s'ę do spółdziel­
czości. Nie stawianie sobie określonych
wymiarami czasu terminów przebudowy
świado «ości ludzkiej. Trzeba pozwolić
chłopom budować spółdzielczość produk­
cyjną w tych formach organizacyjnrch i

według tych statutów, jakich chcą. Tylko
w takich warunkach możliwa będzie
szczera i otwarta, rozmowa ze wsią. Tylko
w takich warunkach stworze się otwartą
drogę i dla podni's’enia produkcji rolnej
i dla odrodzenia ruchh spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

B. REICHHART

Premia, jak wiadomo,
winna być bodźcem do

gania wyższej wydajności pra­
cy. Rada Delegatów Kombi­
natu nie zakwestionowała za­
tem w najmniejszym nawet

stopniu wysokości premii o-

trzymywanych z tytułu prze­
kraczania zadań planowych.

Ustaliła ona również, że na­
leży się robotnikom 1 pracow­
nikom dodatkowe wynagro­
dzenie w postaci premii za o-

szczędność węgla, koksu, za

utrzymywanie właściwego
współczynnika mocy. Ograni­
czyła jednakże znacznie wyso­
kość premii przyznawanych z

innych tytułów.

po-
osią- SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Zbiegowie” — godz.
15.45, 18, 20.15. — UCIECHA: „Lu­
dzie w bieli” — godz. 16, 18, 20.15.

WANDA: „Ostatni most” — godz.
18, 18, 20. WOLNOŚĆ: „Dziecko po­
trzebuje miłości” godz. 16,18, 20. —

SZTUKA: „Ulica” — godz. 16, 18,
|20. MŁODA GWARDIA: „Wakacje
pana Hulot” — godz. 15.30, 17.30,
19.30. ŚWIT: „Poznane nocą” —

godz. 16, 18, 20. STAL: „Hamlet”
— godz. 16, 19. „Lis chytrusek” —

godz. 16, 17, „Ermitaż” — godz.
18, 19, 20. ZWIĄZKOWIEC: „Ich
troje” — godz. 17, 19. — CHEMIK:

„Klub Pickwlcka” — godz. 19.

W związku z tymi ogra­
niczeniami uznanymi przez

ogół załogi za rozsądne,
Kombinat im. Lenina dyspo­
nuje już w tej chwili nad­
wyżką prawie miliona

złotych. Rada ustaliła, że

nadwyżka ta i wszystkie,
które zostaną w ten sposób
w przyszłości osiągnięte, zo­
staną przeznaczone na wy­
płaty dla najmniej zarabia­
jących pracowników, a w

szczególności dla tych, któ­
rzy zatrudnieni są w utrzy­
maniu ruchu Huty. Są to

wysoko kwalifikowani fa­
chowcy, którzy do tej pory

bywali najbardziej pokrzyw­
dzeni przy wypłatach.

Nię wszystko, oczywiście, w

zakresie systemu wynagra­
dzania zostało już zrobione.
Rada Delegatów Kombinatu

pracuje obecnie nad przygoto­
waniem podstaw dla wprowa­
dzenia rozrachunku wewnątrz
wydziałowego. Planuje się
wprowadzenie tego rozra­
chunku już z dniem 1 stycz­
nia 1957 r. Dąży ona także do
ustalenia właściwych wskaź­
ników opartych na logicznych,
racjonalnych podstawach, a

uzasadnionych technicznie, dą­
ży do wprowadzenia jednej
siatki płac dla wszystkich pra­
cowników Kombinatu. Trwa­
ją dyskusje nad opraoewa-
niem założeń do projektu no­
wego układu płac. Przeprowa­
dzane są w tym celu konsul­
tacje członków Rady Delega­
tów z władzami państwowy­
mi, organizacjami polityczny­
mi i społecznymi Huty z za­
łogą. Chodzi bowiem o spra­
wę niezmiernie ważną, o to,
aby w najbliższej, przyszłości
załoga Huty mogła otrzymy­
wać istotnie godną i sprawie­
dliwą zapłatę za swoją pracę.

DYłURY

WEWNĘTRZNY: Oddział Szpi­
tala Im. Narutowicza, Prądnicka
37.

CHIRURGICZNY: Oddział Szpi­
tala im. Biernackiego, Trynitarska
11.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położ­
nicza, Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Oddział Cho­
rób Oczu PSK, Kopernika 17.

APTfKi |

Mogilska 16, Grodzka 17, PI. Ma­
tejki 2, Bohaterów Stalingradu
7’, Krowoderska 74, Zwierzyniec­
ka 7, Borek Falęcki, Kazimierza

lyielkiego.

Komunikat KW PZPR
Na posiedzeniu Wydziału

Propagandy KW PZPR z u-

działem Komisji Propagandy
KW postanowiono utrzymać
Wieczorowy Uniwersytet Mar„
ksizmu Leninizmu i Wieczo­
rową Szkołę Ekonomiczną.

Kierownictwu WUM-L i WSE
oraz kadrze naukowej poleco­
no zrewidować dotychczas o-

bowiązu.iący program.

Dwa odczyty
Gość Stowarzyszenia Archi­

tektów Polskich — architekt
włoski — prof. Luigi Cosenza,
znany projektant Zakładów
Olivetti w Pozzuoli wygłosi w

poniedziałek 17 bm. o godz. 18
w świetlicy „Miastoprojekt
Kraków” (ul. Kraszewskiego

36) odczyt „Nowoczesne bu­
downictwo we Włoszech”.

*

Zaopatrzenie w wodę miast
i oczyszczanie wód w Szwajca­
rii — oto tytuł odczytu mgra
inż. Józefa Fiszera, który od­
będzie się dnia 17 grudnia o

godz. 18 w sali konferencyjnej
WKPG Kraków, ul. 1-Maja 8
IV piętro. Polskie Towarzystwo
Ekonomiczne Oddział Kra­
ków — organizator tego odczy­
tu — zaprasza wszystkich za-

(bp) interesowanych.

Produkcja cywilna w Zakładach Przemysłu Obronnego. Jed­
nym z wielu zakładów, które włączają się do produkcji cy­
wilnej, są Zakłady Metalowe w Skarżysku. Produkują one

m. In. tokarki zegarmistrzowskie. — Na zdjęciu: Technik
Jerzy Sietrcckl sprawdza wykonaną tokarkę zegarmistrzo­

wską, CAF ~ £ot- Dąbrowieckl
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Na „Torwarze“...
Na „Torwarze" zakończyły

Się ogólnopolskie zawody w je-
ździe figurowej. Największy
aplauz widowni zdobyły sobie
tańce na lodzie. W konikuren-
cji tej triumfowała para Bu­
dowlanych Warszawa Bursche
—Lindnerowa i Osadnik.

W jeździe parami zwycięży­
ła para Jankowska — Kacz­
marczyk 31,4 pkt. i

Juniorzy Polski
wygrywają

z NRD i2:S
RZESZÓW (obsł. wł.). Liczni zwolennicy boksu oglądali

w niedzielę w Rzeszowie międzypaństwowe spotkanie ju­
niorów Polska — NRD. Po ostatnim wysokim zwycię­
stwie nad słabiutką reprezentacją Austrii, nasi
pięściarze pokonali junioró w NRD 12:8.

Zwycięstwo nasze jest tym
cenniejsze, że niemal w ostat­
niej chwili trzeba było zre­
zygnować z udziału w naszej
reprezentacji 18-latków i sięg­
nąć po młodszych pięściarzy
(Niemcy bowiem zażądali, by
w obu zespołach najstarszy
wiekiem zawodnik był
1939 r.).

Najładniejszą walkę
czvł w wadze średniej Dudzik,
który ■pokonał Maltuscha
(NRD)

W drużynie polskiej obok
wymienionego już Dudzika
dobrze walczyli Ciesielski 1
Wasilewski.

Pięściarze niemieccy prze­
wyższali nas kondycyjnie,
często atakowali ale' niekiedy
ciosy ich nie były celne i
czyste.

Spotkanie na ogół podobało
się prawie 4-tysięcznej wi­
downi, gdyż walki były emo­
cjonujące.

A oto wyniki walk od mu­
szej do ciężkiej (na pierwszym
miejscu podajemy Polaków):

Woś wygrał z Zieglerem,
Rakszawski przegrał z Schae-
ferem. Kamiński wypunktował
Ahrendta, Kotyński przegrał
z Gusem. Datko uległ Najde-
lowi. Ciesielski pokonał po. za­
ciętej walce Petssa, Lewosz
wygrał zdecydowanie na pun­
kty z Heinrichem. Dudzik po

cim starciu przez tko
dze ciężkiej Gawlas
Abrahama.

W walkach . nadprogramo­
wych w lekkiej Ruehl (NRD)
pokonał Żebrowskiego, a w

średniej — Walter (NRD) prze­
grał z Madreszewskim.

młodzi

Pod koszami Pragi

iwwa-
pokonał

Turniej koszykówki kobiet
„Wielką Nagrodę Pragi"

W ringu sędziował bez za­
strzeżeń Jugosłowianin Mla-
denovi, na punkty — Sampila
(Finlandia), Maltei (NRD) i
Żyrwaski (Polska).

o

wszedł już w decydujące sta­
dium. W sobotę rozpoczęły się
spotkania finałowe. Niestety,
już w pierwszym dniu finałów
drużyna mistrza Polski AZS
AWF Warszawa poniosła po­
rażkę z zespołem Udarnik So­
fia — 48'60 (34:29).

Polki w pierwszej połowie
zagrały zupełnie dobrze i za­
pewniły sobie pięciopunktową

Liga międzywojewódzka

przewagę. Po przerwie zespół
polski zgubiły nerwy i w re­
zultacie nasze zawodniczki po­
niosły stosunkowo wysoką po­
rażkę.

Najwięcej punktów dla AZS
zdobyła jak zwykle niezrów­
nana Oleniewicz — 22, nato­
miast dla Udarnika — Wojno-
wa—26.

W spotkaniach o miejsca od
5—7 Spartak Praga Sokołoyo
pokonał PUC Paryż — 69:44
(37:27) Paryżanki zakończyły

już swoje starty w turnieju
zajmując ostatnie, 7 miejsce.

Rekordzista świata w sko­
ku wzwyż Amerykanin
Charles Dumas (wprawdzie
nie wyrównał swego rekor­
dowego wyniku 2,15 m), ale
skokiem 2,12 m wygrał tę
konkurencję i zdobył w

Melbourne dla USA złoty
medal.

Fot. Parts Match

Czy wygrałeś

Pięściarze Hutnika zwyciężają
*

1 emocjonującym pojedynku po­
konał Maltuscha, Wasilewski

'

wygrał ze Sprengerem w trze-

W zawodach o mistrzostwo mię­
dzywojewódzkiej ligi bokserskiej
Hutnik Nowa Huta zwyciężył
AZS AWF Warszawa 17:3. Zawo­
dy w Nowej Hucie wywołały du­
że zainteresowanie, oglądało je
ponad 2.000 widzów. Walki były
ciekawe, a niektóre stały nawet

na dobrym poziomie.
Oto wyniki w kolejności wag

(na pierwszym miejscu zawod­
nicy Hutnika):

W muszej Wendel po wyrów­
nanej walce pokonał Sosnowskie-

Misz-

walkę
Kru-

Przez

Red. T. Toliński

telefonuje * IfJarssawtf

Sport motorowy
nadal w impasie

_____________

*

Blisko 300 działaczy sportów motorowych z całego kraju
wzięło udział w dwudniowej naradzie aktywu jaka roz­
poczęła się w ubiegłą sobBtę w Warszawie.

go. W koguciej Pona zwyciężył
• Gąrriszewskiego, którego już w

pierwszej rundzie poddał sekun­
dant. W piórkowej Dadok zwy­
ciężył walkowerem z powodu nie­
dopuszczenia przez lekarza

tana z AZS.

Niezwykle emocjonującą
stoczyli w wadze lekkiej
szewski i Wojciechowski,
cały czas obaj zawodnicy wymię-,
nili niezliczoną ilość ciosów. Lep­
szym okazał się Kruszewski, któ­
remu zwycięstwo przyznano jed­
nogłośnie. W lekkośredniej Mor-

darski uległ na punkty Duriaszo-

wi.

Najpiękniejszą walkę stoczyli w

półśredniej mistrzowie Polski z

1954 r. Kudłacik i Nowak. Do­
skonali technicy pokazali boks

w dobrym wydaniu. Zwyoiężył
minimalnie na punkty Kudłacik.

Walka w lekkośredniej Budzow-

skiego i Zientary zakończyła się
remisowo. W średniej Soboń wy­
grał wysoko na punkty z Ja­
worskim.

W wagach półciężkiej i ciężkiej
spotkania się nie odbyły wobec

czego Wasilewski i Samoliński

zdobyli punkty walkowerem.

W ringu sędziował Borek (Ka­
towice), na punkty Czernik i Łaba-

ziewicz Łódź oraz Czaban (Kieł-

W ostatnim dniu turnieju
w piłce koszykowej kobiet,
Spartak Praga Sokolovo po­
konał Czerwoną Gwiazdę Bel­
grad 62:40 (32:17), AZS AWF

po zaciętej walce uległ Slova-
nowi Orbis Bratysława 63:95
(20:35), a zespół koszykarek
radzieckich MAI Moskwa

wygrał z Udarnikiem Sofia
62:48 (23:23).

Pierwsze miejsce i Wielką
Nagrodę Pragi, podobnie jak
przed rokiem, zdobył zespół
Slovan Orbis Bratysława
lepszym stosunkiem koszy
przed MAI Moskwa, na trze­
cim miejscu uplasował się U-
darnik Sofia przed AZS AWF
W-wa. Spartakiem Praga So­
kołowo, Czerwoną Gwiazdą
Belgrad i PUC Paryż.

Mieszanka
W czasie zawodów lekko­

atletycznych LZS w hali star­
tujący poza konkursem Skup-
ny uzyskał w skoku wzwyż

(włm)

Mistrzowie siatki

W„
W ostatnich zakładach tota­

lizatora były brane pod uwagę
jedynie wyniki spotkań I
ligi bokserskiej.

Sparta B. — Gwardia
18:2

CWKS B. — Prosną K.
Pogoń — Gwardia Gd.
CWKS W. — Warta 12:8
Stal Łab. — Stal Wr. 12:8
AZS Poz. — Concordia

19:1
Brda Bdg. — Wisła 18:2
Gedania — Stal R. 13:7
Włókniarz Ł. — Cracovia

16:4
Gwardia Wr. — StalM. 10:10
Sparta Z. — Gwardia Ł.

12:8
Włókniarz K. — Stal St. W.

13:7
Budowlani W. — Stal Gd.l3:7

in

w.

11:9
15:5

p.

niedzielna

Jeszcze rok temu, w czasie towarzyskiego spotkania Cracowil z pierwszoligową Gar­
barnią, nikt nie przypuszczał, że w niedługim czasie oba zespoły będą grały w II lidze.
Na zdjęciu: fragment pod bramką Garbarni. Ten łysawy zawodnik, to jeden z najlepszych
zawodników ludwinawskiego zespołu — 27-letni Konopelski. Fot. a . Piotrowski

W Gdyni zakończyły się
finałowe rozgrywki o tytuły
mistrzów Polski juniorek 1
juniorów w siatkówce. W ka­
tegorii juniorów zwyciężyła
Sparta Warszawa.

W kategorii juniorek wielką
niespodziankę sprawiły siat­
karki SKS Mielec, które za­
służenie zdobyły tytuł mistrza
Polski.

doskonały rezultat 194 cm.

Wynik ten jest nowym rekor­
dem Polski w hali.

*

Bawiaca na

Niemczech drużyna
dapeszt pokonała
burg 5:1

tournee po
MTK Bu-
FC Frei-

*

Piłkarski Puchar
była drużyna Chemie Halle,
która wygrała z Vorvaerts
Berlin 2:1.

NRD zdo-

W spotkaniach rugby ama­
torów Francja wygrała z CSR
28:3, a Anglia pokonała Au­
stralię 19:0.

*.
W zawodach o mistrzostwo

n ligi hokejowej Piast Gliwi­
ce pokonał AZS Katowice 4:3, ą
Unia Wyry wygrała z ~

nią Bydgoszcz 5:4.
*

W Łodzi rozegrano
dniowe zawody szermiercze
pod hasłem: „Szukamy talen­
tów na Rzvm". W zawodach
startowało ponad 100 zawodni­
ków i zawodniczek. W posz­
czególnych broniach zwycię­
żyli: we florecie kobiet Sał-
bach (Katowice), we florecie
mężczyzn Mandera (Katowice),
w szpadzie Gąsior (Katowice)
1 w szabli Kordecki (W-wa).

Polo-

dwu-

A&atn Książek

Szczerze i uczciwie
o degradacji Garbarni

Zadźwięczał telefon.
— Redaktorze, obcięlibyśmy przeczytać w

Gazecie artykuł, w którym by podano praw,
dziwę powody degradacji Garbarni.

By wyłuskać ziarnko prawdy o spadku lu-
dwinowskiej drużyny, przed napisaniem ar­
tykułu rozmawialiśmy z działaczami, zawodni­
kami i kibicami tego klubu.

NA PODBÓJ CHIN...

Piękna Helena była powodem wojny tro­
jańskiej. Piękna, nadzwyczaj atrakcyjna
wyprawa do dalekich Chin, stała się po­
wodem wielu nieporozumień i tarć w

klubie Garbarni.
Zaczęło się bardzo przyjemnie. Za wzoro­

wą postawę w rozgrywkach ligowych, w na­
grodę za grę fair Garbarnia została wysłana
do Chin. Było to z końcem roku 1955, po
rocznym pobycie w ekstraklasie „garbarzy",
którzy grali nadzwyczaj ambitnie i dobrze,
tak. że w pewnym okresie „groziło im" na­
wet zdobycie tytułu wicemistrza, ale osta­
tecznie w końcowej tabeli uplasowali się na

szóstym miejscu.
Któż by z nas nie chciał jechać d:o Chin?

Każdy z zarządu miał ochotę, ale ostatecznie
z kierownictwa mogły jechać tylko dwie oso­
by. Rozpoczęła się nieprzyjemna wałka o

paszport. Systemem „bezszmerowym" uzgo­
dniono w' gabinecie dyrektora Krakowskich
Zakładów Garbarskich, że poza zawodnikami
i trenerom poiadą — prezes klubu Lowas i
opiekun koła- dyr. Mokrzyński. Powinni wła­
ściwie jechać — zdaniem zawodników — kie­
rownik drużyny Borsztyn i prezes klubu Lo­
was. Stało się jednak inaczej. Doszło do nie­
przyjemnych „rozróbek", do których wcią­
gnięto zawodników. Decyzja „przy zielonym
stoliku", kto ma z kierownictwa jechać spra­
wiła, że powstało rozb'cie wśród zawodników.

V7yjazd do Chin nastąpił w zupełnie nie­
odpowiednim terminie, bo bezpośrednio po
powrocie zawodnicy musieli naigrywać ligowe
spotkanie w Poznaniu. Przegrali je i kilka
następnych. Okazało się, że daleki i ciężki
wyjazd zaszkodził klubowi. Wspomnieć jesz­
cze należy, iż ustąpił kierownik drużyny inż.

Borsztyn i zespół podzielił się na trzy, wza­
jemnie „żrące się" grupy. Pierwszą stanowi­
li zawodnicy: Bożek, Kucharski, Browarski,
drugą: Feluś, Glajcar, Bieniek, Bomba, a

trzecią — pozostali zawodnicy.
Właśnie rozbicie drużyny spowodowało, że

przestał istnieć kolektyw, któremu by za­
leżało na uzyskiwaniu dobrych wyników, i
znikła ambicja. Przegrywano mecz po meczu
— i w drugiej rundzie.

CO BYŁO POWODEM?

poważnym stopniu do degradacji zespo­
łu przyczynił się nieodpowiedni trener

— Czechosłowak Kuchynka. Zaangażowano
„na siłę" 65-letniego trenera — bez wiedzy
prezesa Lowasa. Kuchynka daleki już był
od chwili swej świetności, gdy krakowską
Wisłę trzykrotnie doprowadził do mistrzow­
skiego tytułu. Trener ten pracował tylko nad

uzyskaniem przez zawodnika kondycji. Pił­
karze nie tylko po treningu czuli się bardzo
zmęczeni, ale i przed każdym meczem. O
technice i taktyce trener nie chciał w ogó­
le słyszeć.

Ci co tak bardzo walczyli o Kuchynkę i za­
angażowali go, w okresie pełnego sezonu —

rozumie się po zapłaceniu mu z góry należ­
ności, odprawili go do domu. Gdy rok temu

wyjeżdżano po niego aż do Katowic, w chwili
jego odjazdu nikt nawet nie odprowadził go
na dworzec. Tak to w połowie sezonu druży­
na została bez trenera. Później-dopiero do
pomocy trenerowi Nowakowi i Legutce do­
dano doradcę — trenera Waltera.

BRAK KONDYCJI PSYCHICZNEJ
W? zespole przede wszystkim brak było

. kondycji psychicznej — jak to nam słu­
sznie powiedział jeden z krakowskich lekarzy
sportowych. Zdarzało się bowiem, że piłkarze
wybiegali na boisko z przekonaniem, iż spot­
kanie przegrają. Tak było np. w decydują­
cym meczu z Ruchem, który się wcale nie

wysilał, by Garbarni odebrać dwa punkty,
tak było z warszawską i bydgoską Gwardią.
Już na początku spotkania w Bydgoszczy
Stroniarz obronił rzut karny. Później nawet

Garbarnia zdobyła prowadzenie. Cóż z tego,
gdy trener Walter nie zszedł z trybuny, by
zawodnikom podpowiedzieć jak grać mają da­
lej. Krakowianie przegrali 2:1 — choć za­
wodnicy mieli obiecane przez dyr. Mokrzyń-
skiego — rozumie się, że nie z prywatnej
szkatuły... — „na głowę" w razie zwycię­
stwa po 2.000 zł.

Tu uwypukliło się, że piłkarzowi nie zaw­
sze chodzi tylko o pieniądze. Rok bowiem te­
mu płacono zawodnikom za wygrany mecz

tylko 250 zł. a za remis połowę i wówczas
grano bardzo ambitnie i zdobywano punkty.
Obecnie nawet obietnica dwóch tysięcy zło­
tych nie odniosła skutku.

BASZTOWA 18 DECYDUJE

Jednym
z wielu powodów degradacji Gar­

barni był również dyr. Mokrzyński. Z opie­
kuna stał się kierownikiem klubu, który o

wszystkim decydował w swoim gabinecie
przy ul. Basztowej 18. Nikt z pracowników
nie miał odwagi sprzeciwiać mu się, np. kie­
rownik drużyny ob. Moździerz otrzymywał
już z góry ustalony skład. Dyrektor decydo­
wał kiedy i gdzie trzeba zorganizować obóz
i kto na niego pojedzie wraz z osobami towa­
rzyszącymi. Nie bez winy był też prezes klu­
bu ob. Lowas, który jako człowiek „miękki"
zgadzał się na wszystko. Pamiętamy, że na

jednej konferencji prasowej dyr. Mokrzyń­
ski opowiadał on dziennikarzom o planie
3-letnim klubu, o bogatym zapleczu młodzie­
ży podkreślając, że na każdą pozycję w I

drużynie jest trzech zastępców. Niestety było
inaczej.

Jeszcze pod koniec rozgrywek były szanse

na utrzymanie się w lidze. Ale któż miał
strzelać bramki i zdobywać punkty, gdy za­
wodnicy już tylko statystowali. Wiedzieli bo­
wiem niektórzy, że odejdą (np. Stroniarz do
wojska, Piątek i ew. Konopelski do innych
klubów, Kolasa, jako lekarz służbowo prze­
niesiony) — 1 nic im nie zależało na klubie,
w którym źle się dzieje. ,

■Dziwny to był zespół, który nie chciał do­
puścić do gry nowego zawodnika. Tak było
z Piątkiem i nie było tajemnicą, że Bożek i
jego „kompani" nie ułatwiają mil gry. Rów­
nież, gdy przyszedł młody, utalentowany Sa-
tora. starano się .— nie podając mu piłek
nawet w najdogodniejszych okazjach — wy­
kazać, że nie nadaje się do I drużyny. Podo­
bne kłopoty przeżywał młody Pindelski. Star­
si zawodnicy obawiali się młodzieży, by ona.

nie odebrała im „chleba".

CO ROBIĆ, ABY BYŁO INACZEJ?

I~Auży żal mieli liczni kibice do drużyny z
O-'* Ludwinowa, że pobyt ich w ekstraklasie

trwał zaledwie dwa lata. Pierwszy rok był

bardzo pomyślny (kierownikiem drużyny był
inż. Borsztyn), zawodnicy grali, ambitnie i

zwyciężyli w ogólnopolskim współzawodnic­
twie za grę fair, a w drugim po „rozróbkach"
wewnętrznych w klubie, wszystko się zmieni­
ło i nastąpiła katastrofa.

Na dalsze losy Garbarni nie bez, wpływu
będzie oddzielenie się sekcji piłkarskiej od

pozostałych sekcji, które przejdą pod nowo­
utworzony klub samodzielny Włókniarz —

Korona.

Naszym zdaniem, by Garbarnia wróciła do
dawnej świetności (a ma po temu możliwości)
— trzeba przede wszystkim dokonać pew­
nych cięć. Dobrze się stało, że dyr. Mokrzyń­
ski zdaje sobie sprawę, że powinien być tyl­
ko opiekunem — i jak głosi fama po reor­
ganizacji klubu będzie tylko opiekować się
1 pomagać. Nowe kierownictwo (jeszcze nie
powołane) winno zmobilizować do pracy w

klubie oddanych działaczy z Podgórza i Lu-
dwinowa.

Pracę w klubie należy zacząć od podstaw.
By Garbarnia odzyskała dobre imię, należy
zaangażować odpowiedniego trenera (nieko­
niecznie zagranicznego) j odmłodzić zespół. W
1957 r. powinna utrzymać się w II lidze, w

następnym roku młodzież zahartować w bo­
jach ligowych, a dopiero w 1959 starać się
wywalczyć awans do ekstraklasy. Naszym
zdaniem — nastąpi to dopiero po trzechlet­
niej pracy trenera, — choć może to zdarzyć
się wcześniej.

NIE ZAŁAMYWAĆ RĄK...

TV ie trzeba załamywać rąk z powodu de-
'gradacji. Garbami przecież to nie pierw­

szy raz się zdarzyło. Uważamy, że praca od­
powiedniego trenera zrobi swoje, Garbarnia
jako mocny, dobrze grający kolektyw, winna
już w najbliższym sezonie sprowadzać za­
graniczne zespoły. Gdy piłkarze grać będą
ambitnie, to jesteśmy pewni, że na Ludwi­
nów chętnie znów będą przychodzić tysiące
widzów.

Czyżby nie było wskazane by Garbarnia

oparła się nie tylko o jeden zakład pracy?
Wówczas znikną kłopoty finansowe, tym sa­
mym zwiększy się troska o zawodnika.

Dokąd drużynie nie wróci dawny spokój,
dokąd zespół nie odzyska kondycji psychicz-.
nej, dokąd zawodnicy nie odczują serdecznej
opieki ze strony kierownika drużyny, a mło­
dzież nie okrzepnie — losy Garbarni me ule­
gną' zmianie. Nie zapominajmy, że łatwiej by­
ło utrzymać się w ekstraklasie, niż walczyć o

powrót do niej.
Z pewnością nie podaliśmy wszystkich po­

wodów degradacji klubu, tym bardziej, że są
jeszcze działacze, którzy uważają, że nie pora
jeszcze o wszystlrm mówić. A szkoda.

Miała ona b. żywy, okresa­
mi nawet dramatyczny prze­
bieg o czym świadczy między
innymi fakt, że kiedy po 12
godzinach obrad komisja
wnioskowa wystąpiła z pro­
jektem dezyderatów sala nie
Przyjęła proponowanych u-

chwał.
Zastrzeżenia większości ze­

branych były zresztą słuszne,
gdyż projekt nie oddawał na­
stroju dyskusji, w której głos
zabierało kilkudziesięciu mów­
ców, wśród nich wiceprzewod­
niczący GKKF Zajdel.

Nad całością narady mimo
prób skierowania dyskusji na

niemniej istotne tematy za­
ciążył przede wszystkim Pro­
blem czy utrzymać jedną na­
czelną organizację motorową,
czy też rozbić obecny PZM
na dwa samodzielne związki
reaktywując Automobil Klub
Polski i Polski Związek Mo­
tocyklowy. Zdania były po­
dzielone. Za rozdzieleniem wy­
powiedziało się wielu przed­
stawicieli automotokiubów,
zdecydowanie przeciw byli de­
legaci innych okręgów jak
Białystok, Rzeszów, a również
delegacje Krakowa i Katowic.

Ostatecznie większość zebra­
nych wypowiedziała się za u-

trzymaniem Polskiego Związ­
ku Motorowego jako jedynej
centralnej władzy sportu mo­
torowego. Sprawa ta definity­
wnie rozstrzygnięta zostanie

Śląski OZPN

reaktywowany
(Inf. wł.). W Katowicach na

speajałnym zebraniu sekaji pił­
ki nożnej WKKF, w którym
wzięli liczny udział przedsta­
wiciele prawie wszystkich ślą­
skich klubów — wśród nie­
milknących oklasków postano­
wiono reaktywować Śląski
Okręgowy Związek Piłki Noż­
nej z siedzibą w Katowicach.

Do zarządu weszli wszyscy
dotychczasowi oddani działa­
cze społeczni dotychczasowej
sekcji piłki nożnej przy WKKF
— a to mgr. Krawczyk, Dynda,
inż. Malinowski i inni.

Walne zebranie połączone z

wyborami odbędzie się dopie­
ro w dniu 27 stycznia 1957 r. i
do tego też czasu kierownic­
two katowickiego Komitetu
Kultury Fizycznej — sekcja
piłki nożnej prowadzić będzie
swoje agendy.

Liczni zwolennicy piłki noż­
ne) na Śląsku wiadomość o

reaktywowaniu OZPN przyjęli
z wielką radośeią, gdyż spo­
dziewają się, że nowe władze
jeszcze bardziej umocnią tę
dyscyplinę sportu na terenie

województwa katowickiego.

jednakże dopiero na walnym
zjeździe PZM który zwołany,
zostanie w I kwartale przy­
szłego roku.

W niedzielę, w drugim dniu
obrad poszczególne komisje —

(samochodowa, motocyklowa i
żużlowa) radziły nad proble­
mami ich specjalizacji. W cza­
sie obrad przedstawiciele u-

czestniczący w naradzie ko­
misji samochodowej postano­
wili zdecydowanie poczynić
wszelkie możliwe kroki, by w

jak najbliższym terminie reak­
tywować Automotoklub Pol­
ski i oddzielić się od motocy­
klistów.

Żużlowcy i motocykliści ra­
dzili nad istotnymi zmianami
w obu tych dyscyplinach spor­
towych Doddając krytyce wie­
le istniejących nadal niedocią­
gnięć.

Przed rozpoczęciem narady
nastąpiło ogłoszenie wyników
mistrzostw Polski w konku­
rencjach motocyklowych i sa­
mochodowych, Z zawodników
krakowskich tytuł mistrza
Polski w raidach samochodo­
wych (litraż do 1300 cem) zdo­
był Janusz Solarski.

Tytuły wicemistrzów w wy­
ścigach motocyklowych zdo­
byli krakowianie: Stefan Bę­
benek (klasa 125 ccm), Zbig­
niew Koprowski (klasa 250
ccm), oraz Mieczysław Ko­
prowski (klasa 350 ccm). Szar­
fę wicemistrza Polski w raj­
dach .motocyklowych zdobył
zawodnik krakowskiej Unii —

Andrzej Walter. Krakowski
Start zdobył wicemistrzostwo

drużynowe
' Polski w wyści­

gach motocyklowych, a jeden
z najbardziej znanych zawod­
ników Krakowa — Władysław
Bębenek otrzymał tytuł mi­
strza sportu.

Wiosna

w Zakopanem
Nasi narciarze mają wybit­

nego pecha. Wyznaczone na

niedzielę pierwsze eliminacje
w skokach na średniej Krokwi
nie doszły do skutku z powo­
du pogody. W niedzielę w

Zakopanem panowała wiosna.
Niebo było bezchmurne, świe­
ciło słońce, a temperatura wy­
nosiła plus 12 stop. C. Roze­
granie w takich warunkach
konkursu skoków było niemo­
żliwością.

W niedzielę odbył się na­
tomiast w Dolinie Lejowej
pierwszy w tym roku slalom

specjalny.
W konkurencji kobiet zwy­

ciężyła Grocholska — 1,19,3
przed Kubicówną — 1,22,4 a

wśród mężczyzn najlepszy był
Gogulski — 1,11,1 przed St.
Wawrytko — 1,14,0.

Trzecka z krakowskiej Gwardii

triumfuje w gimnastyce akrobatycznej
Przez trzy dni zachwycali

się wrocławianie ćwiczeniami
247 zawodniczek i zawodników,
startujących w indywidual­
nych i drużynowych mistrzo­
stwach Polski w gimnastyce
akrobatycznej. Ta nowa u

nas dyscyplina sportu, posia­
dająca szereg atrakcyjnych
ćwiczeń, połączonych z muzy­
ką, cieszyła się we Wrocła­
wiu dużym powodzeniem.

Tytuł mistrzowski w kon­
kurencji drużynowej zdobyła
po raz drugi Gwardia — 320
pkt. przed Stalą — 241 i Zry­
wem — 215 pkt.

Rewelacją mistrzostw była
Ewa Trzecka z krakowskiej
Gwardii, która w trzech kon­
kurencjach — ćwiczeniach in­
dywidualnych, skokach akro­
batycznych i w piramidzie

trójkowej — zdobyła tytuł mi­
strzyni Polski przed zeszło­
roczną mistrzynią Kowalską z

LZS.

Tytuł mistrza Polski w

ćwiczeniach indywidualnych
mężczyzn zdobył Kołodziej
(Stal) przed Kotowskim (Zryw).

W pozostałych konkuren­
cjach klasy pierwszej tytuły
mistrzów Polski zdobyli: sko-
kj akrobatyczne mężczyzn —•

Kucharczyk (Zryw), ćwicze­
nia podwójne kobiet — Rut­
kowska, Zeisner (Kolejarz),
ćwiczenia podwójne mężczyzn
— Gadacz, Paul' (Gwardia),
dwójki mieszane — Irena Bie­
niek, Paul (Gwardia), pirami­
dy piątkowe mężczyzn —

Gwardia, piramidy czwórkowe
kobiet — Stal i piramidy
czwórkowe mężczyzn — AZS.

Czekają nas atrakcyjne
spotkania hokejowe

Po świętach na lodowisku
sztucznym w Katowicach od­
będzie się tumtoj hokejowy z

udziałem II reprezentacji
ZSRR i zespołu czechosło­
wackiego Dynamo (Pardubice)
oraz reprezentacji Polski.

W Krynicy zorganizowany
zostanie tradycyjny tumliej
noworoczny. W turnieju we­
zmą udział obok gospodarzy

— KTH reprezentacje Jugo­
sławii, Bratysławy oraz au­
striacka drużyna EKE (Wie­
deń).

Oba turnieje będą przygo­
towaniem do wyprawy ho­
keistów polskich do Moskwy,
gdzie w dniach .1.1—14 stycznia
1957 Polacy rozegrają 2

międzypaństwowe spotkania
z ZSRR.

Na mecie finału olimpijskiego setki pierwszy byt Morrów

przed) Bikerem (obaj USA) w jednakowym czasie 10,5 i Au­
stralijczykiem Hcganem — 10,6, Amerykaninem Mur-
chisonęm — 10,8. Fot- Paris Match


